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MOW
Ustawa scaleniowa

będzie znowelizowana
W arszawa, 23. VI. (tel. wj.) Z kół

dobize poinformowanych dowiadujemy 
się, iż akcja sfer p rzem ysłowych o zno­
welizowanie u s taw y  scaleniowej odnieść 
ma skutek pozy tyw ny . Jeszcze w  ciągu 
bież. lata podjęte będą studja nad ułoże­
niem projektu noweli, szereg bowiem a r ­
tykułów  us taw y  okazał się niemożliwy do 
zrealizowania.
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Sensacyjne odwiedziny 
francuskiego generała

w specjalnej misji do Polski
W arszawa, 23. VI. (tel. wł.) Gene­

rał Debeney, członek francuskiej N ajw yż­
szej Rady Wojennej, b. szef sztabu gene­
ralnego francuskiego, jeden z najw ybit­
niejszych przedstawicieli armji francu­
skiej, p rzy b y w a  w  niedzielę o godz. 5,50 
popoł. pociągiem paryskim do W arszaw y .

General Debeney przyjeżdża do Polski 
w  sprawie misji specjalnej, zleconej mu 
p rzez najwyższe dowództwo armji fran­
cuskiej przy  armji polskiej. Generałowi 
D ebeney zabawi w  P o lsce  około tygo­
dnia. P rogram  jego pobytu ustalony bę­
dzie za raz  po jego przyjeździe.

Zniżki celne
dla towarów sowieckich

W arszaw a, 23. §1. (tel. wł.) W  Mini­
s terstw ie S p raw  Zagranicznych została 
dokonana w ym iana not pomiędzy Polską 
a  Z. S. R. R. Treścią tych not jest przy-, 
znanie szeregu towarom pochodzenia so­
wieckiego zniżek celnych. Zniżki te obo­
wiązują do końca br. Ze s trony  Sowie­
tów  rokowania w  tej sprawie prowadził 
przedstawiciel handlowy w  Polsce p. Ta- 
marin.
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Zawieszenie działalności
porozumienia prasowego
polsko-czechosłowackiego

Odpowiedź za zniesław ienie śp. min. Plerackiego
W arszawa, 23. VI. (tel. w ł.) Dziś w 

godzinach popołudniowych odbyło się po­
siedzenie Związku Dziennikarzy Rzplitej 
pod przew odnic tw em  prezesa pułk. Ście- 
żyńskiego. O bradow ano nad sp raw ą  nie­
s łychanego artykułu, zamieszczonego w  
„P ra v o  Lidu“, oceniającego paszkwilan- 
cko działalność zam ordow anego ministra 
Pierackiego. Związek po dłuższej dysku­
sji powziął uchwałę, postanawiającą za­
wiesić działalność Polskiego Komitetu 
Porozumienia P ra so w eg o  Polsko-Czecho­
słowackiego. V

W  komunikacie w ydanym  Związek 
oświadcza, że naczelni redak to rzy  „ P ra ­
vo Lidu“. oraz agencji „Centropress" za 
artykuł ten ponoszą odpowiedzialność i 
ze względu, że  obaj są członkami P o ro ­
zumienia P rasow ego  Polsko-Czechosło-

Wizyta
dziennikarza litewskiego

W arszawa, 23. VI. (tel. wł.) P rz e b y ­
w ający  w W arszaw ie  dziennikarz litew­
ski z Kowna p. Kaplanas złożył wczoraj 
w izy tę  prezesowi Związku Dziennikarzy 
Rzplitej p. Scieżyńskiemu.

Polscy faszyści 
bez koszul

W arszawa, 23. VI. (tel. wł.) W  p rzy ­
szłym tygodniu ukaże się rozporządzenie, 
zabraniające noszenia m undurów i koszul 
członkom wszelkich organizacyj społe­
cznych i politycznych na terenie całej 
Rzeczypospolitej.

Niefortunna kąpiel 
pozbawiła młodzieńca życia

W czorajszego  południa przechodzący 
koło s taw u w  Karol Emanuel bezrobotny 
21 -letni Henryk Krok z P a w ło w a ,  będąc 
zgrzany, zamierzał ochłodzić się kąpielą. 
Kąpiel ta  miała fatalne rezultaty, bowiem 
Krok dostał w  wodzie udaru serca i uto­
nął. Zwłoki jego po w ydobyciu  odsta­
wiono do kostnicy szpitala w  Rudzie.

wackiego, Związek Dziennikarzy postana­
wia zawiesić działalność tego Komitetu.

W arszawa, 23. VI. (tel. wł.(. Mini­
s te rs tw o  S praw  W ew nętrznych  odebrało 
debit pocztow y czasopismu „P ravo  Lidu“, 
w y daw anem  w  języku czeskim w  Pradze.

M n  m śK spedainego delegata
dla rokowani z Polską

Powrót Marszałka Piłsudskiego do Stolicy
W arszawa, 23. VI. (tel. wł.) Z Ko­

w na  donoszą, że b. premjer P ry s to r  bawi 
w  dalszym ciągu w  stolicy L itw y i odby­
w a  narady. W czoraj znowu p. P ry s to r  
w yjeżdażl swoim samochódem pod Ko­
wno, gdzie wślad za nim udali się również

Obywatele!
W dniu 29 czerw ca cała Rzeczpospolita obchodzi uroczyście tradycyjne 

„Św ięto Morza". Radosny obchód odwiecznego związku narodu i państwa z mo­
rzem niech nam przypomni wielką prawdę, że w łasny brzeg morski źrenicę 
wolności i źródło dobrobytu Rzeczypospolitej — strzec musi sjlna flota wojenna.

Siła Rzeczypospolitej, gwarantująca bezpieczeństwo pracy polskiej na w y ­
brzeżu i na morzu — oto najbliższe zadanie, jakie stoi przed Polską — Państwem  
Morskiem.

Dzień „Św ięta Morza" uczcijmy czynem  — składaniem przez w szystkich  
ofiarnego grosza n a F u n d u S z  O b r o n y  M o r s k i e j  — będący funduszem dobra 
publicznego, całkowicie przeznaczonym na rozbudowę polskiej marynarki wojennej.

Pod sztandarem ofiarnej służby dla morza i na morzu stanąć musi przede- 
w szystkiem  młode pokolenie, sposobiąe się do wielkich zad*ń, którym uż dziś i w 
przyszłości sprostać muszą obyw atele Państwa Morskiego.

Każdy kto pragnie spółdziałać w  utrwaleniu siły  morskiej na morzu — niech 
wstąpi do szeregów  Ligi Morskiej i Kolonjalnej, jedynej w  Polsce organizacji spo­
łecznej, strzegącej naszych interesów morskich i dążącej do wyrównania wieko­
w ych zaniedbań na Bałtyku.

wybitni dostojnicy litewscy. Tajemnicze 
narady  odbyły  się także  i w  Kownie. W  
Kownie panuje przekonanie, że w  wyniku 
narad p. P ry s to ra  z władzam i litewskie- 
mi, L itw a wyśle do Polski specjalnego 
delegata z misją polityczną.
+ C  '  *

W arszawa, 23. §1. (tel. wł.) M arsza­
łek Piłsudski, k tó ry  — jak wiadomo od' 
kilku dni bawi w  sw ym  majątku Pikilisz- 
ki znajdującym się opodal granicy litew­
skiej, powrócić ma do W arszaw y  w e  w to ­
rek.

— ° o ° —

Urzędnicy zamiatają ulice
Strejk bezrobotnych w M. Dąbrówce

Również i w  Małej Dąbrów ce w y ­
buchł strajk bezrobotnych, zatrudnionych 
przypracach publicznych. Bezrobotni żą­
dają podwyższenia plac i skrócenia czasu 
pracy. Interwencja naczelnika gminy, 
k tó ry  usiłował strajkujących nakłonić do 
podjęcia pracy  nie dała rezultatu. C zysz­
czenie ulic powierzono urzędnikom gmin­
nym . . .

mówi matka oskarżonego Bobrzeckiego
Kraków, 23. VI. (tel. wł.) Proces 

m orderców  z ulicy Poniatowskiego zbli­
ża się powoli

ku końcowi.
Poczekalnia dla św iadków świeciła dziś 
pustkami. Siedzą tu zaledwie trzy  ko­
biety, miedzy niemi

matka osk. Bobrzeckiego,
oczekując swej kolejki. Widać, że jest 
silnie zdenerw ow ana. N erw ow ym  kro­
kiem przemierza przestrzeń, oczekując z

Dyszel chłopskiego wozu
przeciął marzenia o urlopie

lnym samochodem udawał się w ra z  z dzie­
ćmi na w y w c z a sy  do podstołecznej miej­
scowości Skolimów. Stan rannego mjr. 
Tabaczyńskiego jest bardzo ciężki.

W arszaw a, 23. VI. (tel. wł.) Dziś na 
ulicy M arszałkowskiej przed domem Nr. 
31 miała miejsce tragiczna katastrofa sa­
mochodowa. Pijany szofer taksówki Bar- 
dzielewicz, p row adzący  auto, wjechał na 
w ozy  chłopskie. Zderzenie by ło  tragi­
czne, albowiem dyszel wozu uderzył w 
taksówkę i w y łam ał ca ły  bok oraz drzwi 
taksówki. Jadący  autem mjr. Bronisław 
Tabaczyński w raz  z 2 dziećmi został cię­
żko ranny  i przewieziony do szpitala w oj­
skowego. Pijanego szofera aresztowano. 
Zaznaczyć należy, że mjr. Tabaczyński, 
odbyw ający  służbę w  Małej Wilejce 
przyjechał do W a rsz a w y  na urlop. Fata-

niecierpliwością chwili, gdy znajdzie się 
przed sądem. O skarżony Bobrzecki przed 
przesłuchaniem swej matki zwrócił się do 
T rybunału  z prośbą, by  mu pozwolono 

opuścić salę, 
gdyż czuje się w yczerpany.

P o  tem oświadczeniu dochodzi na 
sali do hum orystycznego momentu. 
P rzew odniczący  oświadcza, że widzi na 
sali

młodą dziewczynkę,
prosi więc ją, aby opuściła salę rozpraw.

Pow sta je  n iebyw ała konsternacja. 
W szyscy  oglądają się wokoło  a w  tem 
rozlega się głos kobiety:

— C zy  to ja?  Z ław y  podnosi się ko­
bieta,

w  mocno balzakowskim wieku.
Na sali rozlega się

wybuch śmiechu,

prawa ograniczeń w adwokaturze
odroczona do feslenf

W arszawa, 23. VI. (tel. wł.) Zapo­
wiedziane na wczoraj plenarne posiedze­
nie Rady  Adwokackiej, na którem miała 
być  rozpa tryw ana  m. in. sp raw a  ograni­
czeń w  odw okaturze, nie doszło do skut­

ku. Nowy termin posiedzenia Rady nie 
jest jeszcze w yznaczony tak, że sp raw a 
zamknięcia listy adw okatów  w  całej Pol­
sce może się stać aktualną dopiero po fe­
riach letnich.

wskutek czego przew odniczący w zy w a  
galerję do uspokojenia się. Dopiero po 
chwili młoda panienka, ukry ta  w śród  wi­
dzów,

opuszcza salę.
P o  odczytaniu aktów , prokurator s ta­

wia wnioski dowodowe.
Po  przerwie ob :adowej, zjawia się 

niespodziewanie na sali rozpraw  lekarz, 
dr. Nuesenfeld. Podchodzi do przewodni- 
czącego i

zdenerwowanym  głosem oświadcza, 
że na wczorajszej mzpraw.ie nie odpow ie­
dział na pytanie obrońcy  Hoffmokl- 
Ostrowskiego ponieważ nie w iedz:af, że 
przysługuje mu

prawo odpowiedzi 
na uchylone przez. Trybunał pytanie. 0 -  
becnie .uświadomiony o swoich prawach 
oświadcza, iż

nieprawda jest
jakoby Twv okresie, kiedy kasa  chorych nie 
dysponować la funduszami, żądał od leka- 
;za naczelnego serr. B obrow skiego w y ­
płacenia mu

pełnej gaży,
powołując się na brak środków' do życia. 
Na tą  okoliczność składa odpowiednie za­
świadczenie sen. Bobrowskiego.

(D alszy:cieg na stronie 3-ciej).
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Holenderskie manewry.
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Lada dzień rozpocznie się sprzedaż

kolejowych biletów rodzinnych.
W arszaw a, 24 6. Na okres letnich w y  

iazdów Min. Kolei m iało wprowadzić^  
specjalne bilety rodzinne, które sprz.edawa- 
noby na zasadzie wydanego przez gminę 
zaświadczenia o stanie rodzinnym.

Bilety takie rozesłano biurom podróży i 
kasom biletowym na dworcach, gnuny o- 
trzymaly polecenie wydawania odpowiednich 
zaświadczeń rodzinnych za opłatą 20 gro­
szy, gdy nagie nadeszła wiadomość z Mini­
sterstwa o

wstrzymaniu sprzedaży
tych biletów.

Oczywista, że wiadomość ta wywołała

duże rozczarowanie wśród mieszkańców, 
zwłaszcza, że wielu osobom pokiereszować 
la i pomieszała plany.

Obecnie, jak się dowiadujemy ze źródła 
dobrze poinformowanego, sprawa anulowa­
nia wydrukowanych biletów rodzinnych nie 
jest absolutnie brana pod uwagę. Przeciwnie, 
bilety te będą wprowadzone w życie, po 
zmianie pewnych punktów tego rozporzą­
dzenia.

Decyzja o sprzedaży biletów rodzinnych' 
spodziewana jest w każdej chwili.

Wonny dymek cygara
w głównej kwaterze Bismarka.

H olenderska artyleria wypróbowała podczas obecnych manewrów pontony 
do przewożenia ciężkich dział, które doskonale zdały egzamin ze swei

sprawności.

W krótce po odniesieniu przez Niem­
ców zw ycięstw a w wojnie francusko- 
pruskiej, do znajdującej się pod P a ry ­
żem niemieckiej k w atery  główne],

Krwawa tragedia w Rzeszowie.Matka utraciła odraza dwa synów
Trzeci Kona w szpitalu.

Rzeszów, 24 czerwca.
0  godzinie io-tej w nocy lotem 

błyskawicy rozeszła się po mieście 
wiadomość o krwawej tragedji na 
jednem z przedmieść Rzeszowa. — 
Okazało się, że w Staroniwie Górnej 
wiosce, uchodzącej za przedmieście 
Rzeszowa w domu gospodarza De­
renia niejaki Franciszek W iśniewski 
położył wystrzałem z karabinu tru ­
pem na miejscu Stanisława Nitkę,
S Józefa Nitkę a zranił śmiertelnie 
trzeciego ich brata Romana Nitkę.

W edle zebranych informacyj, tło 
tej krawej tragedji przedstawia Się 
następująco: Ostatniej niedzieli
przyszło do scysji na tle osobistych 
poraćhunków między Pawłem Sza- 
lachem a tragicznie zabitym Stani­
sławem Nitką na festynie w Staro­
niwie, przyczem Stanisław N tka w 
trakcie sprzeczki ugodził Szalachę 

kilkakrotnie nożem, 
raniąc go dotkliwie. Rójka ta^ była 
jednym z epizodow antagonizmu, 
k tóry  panuje w tej wsi od dłuższego 
czasu między dwoma grupami pa- 
robczaków wiejskich. Do jednego z 
nich należał Szalacha, Wiśniewski i. 
inni, przeciwną stronę reprezento­
wali bracia Nitkowie. W edług ze­
znań wielu mieszkańców Staroniwy 
zamordowany Stanisław był 
bardzo wojowniczego usposobienia, 
zwłaszcza gdy zaglądnął do kielisz 

Ze swej gwałtowności znanym 
był nawet w Rzeszowie, a niedawno 
został podobno z tego powodu usu- 
I nięty ze Zw. Strzeleckiego, skut­
kiem czego odgrażał się wobec po­
zostałych w Związku Strzeleckim 
chłopców, że organizację tę rozbije. 
Najprawdopodobniej na tem tle ro­
zegrała się obecna tragedja.  ̂ _

Jeden z zamordowanych, Józei 
Nitka, padł ofiarą niesamowitego 
splotu wydarzeń. Podczas gdy jego 
bracia, Stanisław, z zawodu kowal_ i 
Roman, kamieniarz, nie cieszyli się 
dobrą opinją, to natom iast Józef, 
woźny rzeszowskiego sądu okręgo- 

, - - t o , był
'dumą i chlubą rodziny

1 ogólnie był łubiany dla swego ła ­
godnego. odmiennego od braci cha­
rakteru. Nieszczęście chciało, że w.

zasie sprowokowania sprzeczki któ 
r-a wybuchła między Nitkami a ich 
przeciwnikami. Józef zjawił się zu­
pełnie przypadkowo, w momencie, 
gdy Franciszek W iśniewski z zem- 

za jakiś despekt. wypalił z ka­
rabinu do wszystkich 3 Nitków, kła 
dąc trupem  na miejscu Stanisława i 
lozef-a, a raniąc śmiertelnie Roma-
ma. . . . ,

Franciszek Wiśniewski, który o-, 
statnio brał udział w ćwiczenia cłu 
Związku Strzeleckiego w strzelaniu 
z karabinu, krytycznego wieczora 
odnosił ten karabin do prezesa Zw. 
Strzel. Gancarza, i przed domem De 
renia natknął się na braci Nitków,s 
Tam to przyszło do ostrej wymianyj 
•dań, między nim a braćmi Nitkami 

w czasie której w przystępie niezwy; 
kłego zdenerwowania oddał strzał4 
najpierw do Stanisława Nitki. Kula 
ugodziła go w głowę i rozbiła czasz 
•ę, tak, że

mózg wyprysnął,

'jo przenoszono do mieszkania go­
spodarza Derenia, skonał.

Nie do opisania jest tragedja nie 
szczęsnej matki, Zofji Nitkowej, któ 
ra utraciła odrazu w tak tragiczny 
sposób dwóch synów1' i drży o życie 
trzeciego.

CHOROBA AiWB. DOWGALEW'SMESO.

Stanisław zginął momentalnie, u-

Stan zdrowia nadal poważny.
Dereniadomempadłszy

zydrożnego rowu. Józef Nitka
trzymał ranę w okolicę serca i gdy

G azow nia
wystawiona

-  . ,  j  1____  ̂ 1

T om aszow ie
na licytację.

Tomaszów, 24 6. (Od wł. k o r . ) W  | ^^OO^funtów Sperlingów agnielskich.
w P r z -  2 Ł  się o !su m y  3 ,0 0  funtów 

Towarzystwie Kredytowem Przemysłu Pol-1 sterhngów ang.

Dwutygodniowa przerwa
w ruchu Widzewskiej! Manufaktury.

 — n
Łódź, 24 6. -  Jak się dowiadu­

jemy z dniem 1 lipca b. r. Widzewska Manu­
faktura zostanie unieruchomiona na prze­
ciąg dwóch tygodni.

Przyczyną unieruchomienia „Widzewa" 
są urlopy robotnicze, które w bieżącym ro­
ku przypadają na pierwszą połowę lipca.

Poza wydziałem ruchu (budowa maszyn) 
który ma wykończyć szereg pilnych obsta- 
lunków — staną wszystkie działy. Ogółem 
otrzyma urlop około 7,300 robotników, któ­
rzy podejmą znów pracę w dniu 16 lipca.

W związku z tem w ostatnim tygodniu

przedurlopowym rozpoczną się wypłaty za 
urlopy.

przybył dla p ierw szych rozm ów poko­
jowych, w ybitny francuski m ąż stanu, 
Jules Favre.

P o  załatw ieniu formalności powital­
nych, kanclerz Bism arck poczęstow ał 
gościa cygarem , uprzejmie pytając go, 
czy pali. F avre  podziękow ał i dat

odpowiedź przeczącą.
— To niedobrze — miał odpowie', 

dzieć Bism arck — kiedy się przystępuje 
do rozm owy, k tó ra  p o ż e  w yw ołać go 
rętszą wym ianę zdań, dobrze jest zapa­
lić cygaro. — Ot, proszę popatrzeć, 
kiedy się trzym a je w  ręku, kiedy się je 
zapala, mimowoli krępuje ono naszej 
ruchy fizyczne, utrudniając zbytnią, mo; 
że czasem  zbędna naw et gestykulację*,

: k tóraby  m ogła urazić przeciw nika. 
Uspakaja nas też moralnie, bynajmniej 
nie pomniejszając _

pełni władz umysłowych.
Ten siny dymek, w ijący się spiralnie 
wgórę, przykuw a mimowoli nasz 
wzrok, dodaje nam rozwagi, że się sta­
jem y bardziej ustępliw i. O czy nasze 
są pochłonięte, ręce bardziej pow ścią­
gliwe, zmys.ły powonienia i sm aku za­
spokojone, — stajem y się skłonniejsi 
do wzajem nych koncesji, a przeciez; 
czynienie ich sobie wzajem, to praw -, 
dziwę powołanie dyplom atów . Nie pa­
ląc, ma pan pod jednym względem  prze, 
w agę nade m ną: jest pan czujniejszy 1 
uważniejszy, ale przew agę tę niweczy, 
skłonność do raptow nych, me P o m y ­
ślanych decyzyj oraz zbyt™f 
wanie się pierw szym , nie kontrolow a­
nym  impulsom11.

Kiedy w toku rozm ow y Jules Favre 
w ystąpił zdecydow anie i stanow czo w 
obronie Garibaldiego, k tó ry  w alczył 
przeciw ko Niemcom po stronie Francu­
zów, B ism arck uniósł się, odłożył cyga­
ro, uderzył pięścią w  stoi 1 zaw ota • 

,„A jednak muszę go mieć
za wszelką cenę,

każę go oprow adzać po ulicach Berli-, 
na z przyw ieszonym  na plecach napi­
sem : oto macie przykład wdzięczności 
W łochów ".

W  tej w łaśnie chwili, adjutant F a -; 
v re ‘a hr. d‘Herisson, podsunął rozsier­
dzonemu kanclerzow i pudełko z cyga-' 
rami. Zdumiony Bism arck, nie rozum ie­
jąc zrazu, spojrzał w  napoły drw iąc- 
tw arz  uśmiechniętego Francuza, 
w  lot połapał się w  sytuacji 1, biorąc cy ­
garo, odrzekł już spokojnie: „Ma pan 
słuszność, panie hrabio, nigdy a ę  me n j  
leży unosić napróżno i gniewać, do celuj 
nas to bowiem  nie doprow adzi .

I otoczył się w onnym  kłębem  dymu 
pysznego haw ana. .

Sekretarka bankiera Harrimana
skoczyła na bruk z drapacza chmur.

1 przeżyćLondyn, 24 czerwca. Jak donoszą 
z Nowego Jorku, sekretarka osobista 
b bankiera Harrimana 55-lotma Sara 
Burkę popełniła samobójstwo skacząc 
na słynna ulicę 5 ~ Avnue z drapacza
chmur. Burkę pracowała Jako sekretar 
ka Harrimana od 20 lat i me mogła

hańby sw ego szefa, 
który 15 czerwca skazany został na 
l ilkuletnie więzienie za nadużycia, po­
pełnione w stosunku do składanych w  
jego banku depozytów . <1 1
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Pół mtljo obiadów dla bezrobotnych
dala fabryka Kołłątay

Umorzenie dochodzeń o przestępstwa celne

„NOW Y CZAS“ — 24 czerw ca S tr. !i ...

L atem  ubiegłego roku w yw o ła ło  dużą 
sensację aresz tow an ie  3 urzędników , t. j. 

'2  dy rek to rów  i naczelnego chem ika zna­
nej firm y E ryk  A. K ołłątay  pod zarzutem  
nadużyć p rzy  odpraw ach celnych oraz in­
nych p rzestęp stw  karnych w  zw iązku z 
temi nadużyciam i popełnionych. Jak  się 
dow iadujem y dochodzenia w ytoczone na 
skutfek doniesienia w ydalonych p racow ni­
ków  tej firm y, Schim etzko i Grzeszczoka.* 
A resztow ani zostali zwolnieni po kilku ty ­
godniach za kaucją po 20 tys. zł. a n astę ­
pnie w ygo tow ano  ak t oskarżenia. Naj 
skutek s ta rań  p rzeprow adzono następnie 
dodatkow e dochodzenia, k tó re  w y k aza ły  
bezpodstaw ność doniesienia, albowiem  w  
czynach zarzucanych  oskarżonym  nie mie­
ści się żadne przestępstw o . W obec po­
w yższego  Sąd O kręgow y na w czorajszcm  
niejaw nem  posiedzeniu postanow ił sp ra ­
w ę um orzyć z braku cech p /ezstępstw a .

W krainę śmierci
Na jednym  z drzew  w  parku Kościu­

szki znaleziono w czoraj zw łoki wisielca, 
54 letniego P a w ła  F ra ja  z K atow ic (Ko­
ściuszki 5). P rzy czy n a  sam obójstw a nie 
jest znana.

W  Iłłow nicy (pow. Bielsko) pow iesiła 
się na haku- w  stajni z pow odu rozstroju 
nerw ow ego ?66-letnia Jadw iga  Baniołka.

W  Cieszynie t pow iesił się w  ustępie 
na cm entarzu 54 letni W incenty  Brom - 
boszcz (plac T ea tra lny  7). B rom boszcza 
popchnęło w  objęcia śm ierci nałogow e 
upijanie sięjjfżony.

Spraw ę firm y K ołłątay  i a re sz to w a ­
n y c h  prow adził mec. S trzelę w k .

*
Jak  się dow iadujem y, dyrekcja fab ry ­

ki K ołłątay  ofiarow ała kom itetow i nie- 
is ien ia  pom ocy bezrobotnym  pół miljona 
fobiadów  dla bezrobotnych. O biady te 
w ydaw ane będą przez pew ien okres cza- 

| s u  w  kilku punktach m iasta Katowic.

Bez trudu

O b e c n ie \  
r ó w n i e ż  iu  

praktycznych 
małych pacz­

kach

pierze 
bi e S i Eną 
drobiazgi 
delikatne 
tk  a  n i n y
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lie mógł spojrzei u lu  i  tn n
Dalszy ciąg rozprawy m orderców Garncarzównej

Skołei zabiera glos obrońca mec. 
H ofm okl-O strow ski w yrażając  zadow o­
lenie z takiego obrotu sp raw y  i podkreśla, 
że chodziło mu jedynie o

w yśw ietlenie pogłoski
która  krzyw dziła  lekarza.

W śród ogólnego poruszenia wchodzi 
na salę m atka Bobrzeckiego, Antonina M a­
dejowa. P on iew aż oskarżony  Bobrzecki, 
jeszcze na w stępie dzisiejszej rozpraw y, 
pow ołując się na w yczerpanie prosił o ze­
zw olenie opuszczenia sali

w  trakcie zeznań matki, 
w  tej chwili za zezw oleniem  przew odni­
czącego został z sali

w yprow adzony.
M atka Bobrzeckiego zeznaje p rzyciszo­
nym głosem  płacząc, chwilami słabnie i 
odpoczyw a na krześle.

— Synow i sw em u — jak ośw iadcza, 
starałam  się dać dobre w ychow anie. B ył 
on dobrym  synem , lecz zaw sze był ner­
w ow y  i w ybuchow y.

Miał słabą wolę.
M ąż miał na niego wielki w pływ , ale po­
szedł on do w ojska i w  roku 1918 zm arł 
na wojnie. Sam a zajęłam  się w ychow a­
niem dzieci i starałam  się dać im jak naj­
lepsze w ychow anie. W  20 roku życia 
poznał syn kobietę, z k tó rą  

chciał się ożenić. 
Sprzeciw iłam  się temu, bo prow adziła 
lekki try b  życia. C zy syn był lunaty­
kiem, nie wiem, ale podobne objaw y zau­
w ażyłam . W  czasie, gdy pracow ał na 
kolei został

rażony od pioruna.
Co się ty czy  stosunku syna do Szenkirzy-

Niezwykłego czynu sporto­
w ego dokonali dwaj Polacy
oficerowie, porucznik Andrzej Bo- 
homolec i Jerzy Swiechowski, któ­
rzy na małej' łodzi żaglowej prze­
byli ocean Atlantycki docierając do 
wybrzeży Ameryki. — Na zdjęciu 
dzielni żeglarze i żaglówka, na któ­

rej odbywają swą niebezpieczną 
podróż

m
.
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Nagły zgon przy pracy 
w Siudę Królewskiej

U biegłego przedpołudnia zm arł nagle 
przy  p racy  w  hucie Królewskiej, F ranci­
szek W ilczek z K, H. (W andy 36). Jak  
stw ierdzono p rzyczyną zgonu by ł udar 
serca. Zwłoki hutnika przew ieziono do 
kostn icy  szpitalnej.

Telefon bez dr uf u
Ubiegłej nocy na ul. M iarki w  Nowej 

W si rozm ontow ali na odcinku około 000 
m. Jan  Duffek z B ykow iny  (11 L istopada 
6) i A ugustyn Schneider z N. W si (kop. 
O tylja 12) nieczynną sieć telefoniczną, za­
bierając  na szkodę D yr. P ocz t i Tel. w 
K atow icach około 800 m. drutu m iedzia­
nego. Policja sp raw ców  ujęła i odnalazła 
skradziony  drut częściow o u pasera  W ł. 
Ł uczaka w  Król.-Hucie (Podgórna 12), 
częściow o zaś p rzy  rew izji w  m ieszkaniu 
Schneidera.

Dzieci śląskie na koloniach letnich
Akcja kolnij letnich Zw iązku O brony | dują się obok Śląska na terenie ziemi k ra-
' A \ \ r  7  a  A  r l n  r l  n i  / - l i n  A  -»-* / - .I  r » V !  rw 1 r / \ n T r . 1 r . ' n .‘ — : ~ 1 1 --------------1 _ t  _ : nK resów  Zachodnich dla dzieci polskich z 

W ojew ództw a Śląskiego odbyw a się w  
całej pełni.

P ie rw sza  kolonja w liczbie 120 dla dzie­
ci chorow itych w yjechała  do Rabki już 
w  dniu 19. maja br. i pow róciła w  poło­
w ie czerw ca zadow olona z pobytu w  tej 
pięknej m iejscow ości podgórskiej.

W iększe tran sp o rty  rozpoczęły  się 
bezpośrednio po zakończeniu roku szkol­
nego w  dniach 15, 16, 17 i 18 czerw ca br.

D otychczas w yjechały  dzieci ze 
w szystk ich  w iększych m iejscowości ob­
szaru  W ojew ództw a Śląskiego na ogólną 
liczbę przeszło  1.600 dzieci.

Kolonje są w zorem  lat daw niejszych 
pom ieszczone na terenie całej Polski, 
p rzyczem  szcególnie duże kolonje znaj-

kow skiej, w ielkopolskiej, Pom orza, w oje­
w ództw a Lw ow skiego, Lubelskiego i 
W arszaw skiego.

Na terenie W ojew ództw a Śląskiego 
uruchom iono dotychczas dwie kolonje dla 
chłopców : w  Zabrzegu i w  Jasienicy  na 
Śląsku C ieszyńskim  o raz  kolonje dla dzie­
w cząt w  Jaw orzu .

ka — św iadek p o d a je -iż  kochali się b a r  
dzo. Ja sam a

kochałam  Szenkirzyka,
jak w łasne dziecko.

P o  ukończen iu -przesłuch iw an ia  Ma*, 
dejowej, oskarżony  Bobrzecki w raca  na 
salę. P rzew odniczący  poleca odczytać 
mu zeznania m atki, poczem rozpraw a zo­
staje odroczona do poniedziałku.

s l w M  PoliftiiinM jJlBPszauisHiei 
na nnaRfiKe u BiP

D z!ęki staraniom  D yrekcji Polskiej 
Spółki O buw ia B ata w  Chełm ku 7-miu 
studeniów -chem ików  4 Politechniki W a r­
szaw skiej o trzym a płatną praktykę, w  za­
kładach garbarsk i ;h i farbiarskich  firm y 
B ata  w Zlinie (Czechosłow acja). Ś w ia­
tow ej sław y  zakłady  B a ta  w  Zlinie uw a­
żane są słusznie za najlepiej zorganizo­
w ane p rzedsięb io rstw o  w  Europie. Jest 
i  odnem  uwagi, że przedsięb io rstw o  to 
m e. zostało naw et w  najm niejszym  sto ­
pniu dotknięte k ryzysem  Z akłady  w  Zli­
nie w y ra b ia ją  m. i/;.;rów nież skó ry  gem- 
z o w e j  lakiery, k tó re .d o ty ch czas uw ażano 
za monopol fabryki niemieckich < francu­

s k ic h , k tó ry  to  dział p rzedstaw iać  będzie 
specjalne zain teresow anie dla m ających 
odbyć p rak tykę. F irm a B ata  w y sto so w a­
ła w  m iędzyczasie pismo do Kola Chemi­
ków  w W arszaw ie, w  którem  zakom uni­
kow ała, że p łatna p rak tyka  dla studentów  
rozpocznie się w  dniu 9 lipca.

Szyb Adler feęcEzfe czynny?
Unieruchom iony od roku 1895 szyb 

Adler w  Roździeniu-Szopienicach zosta­
nie jak się dow iadujem y w  najbliższych 
dniach uruchom iony. Kilku rolników  na 
teren ie  W ielkich K atow ic, posiadających 
praw o eksploatacji, p rzystąp iło  do prac 
koło odnow ienia szybów  w yciągow ych  i 
pow ietrznych tej kopalni. W edług p ro ­
jektu now ych eksp loatatorów  tej kopalni, 
szyb  Adler p rzerobiony zostanie na szyb 
pow ietrzny, zaś obok niego będą w y w ie r­
cone now e dw a szybiki dla w ydobycia  
w ęgla. W edług obliczeń produkcja mie­
sięczna now ej kopalni w ynosić może 
18.000 tonn.

Bolka rodzinna
skończyła się wyzwiskami na policję

Obywatel obcego państwa
lekarzem urzędowym?

Czy władze wojewódzkie wiedzą o fem
W  zw iązku z artyku łem  pt. „O byw a­

tel obcego państw a lekarzem  urzędow ym ? 
C zy w ładze  w ojew ódzkie w iedzą o tern? '1 
zam ieszczonym  w  Nr. 146 dziennika pt. 
„ N o y y  C zas“ s  dnia 29 m aja br., U rząd 
W ojew ódzki Śląski na zasadzie § 11 u s ta ­
w y  p rasow ej z dn;a 7 maja 1874 r. (Dz. 
U. Rz. str. 65’ prosi o zam ieszczenie na­
stępującego  sp rosrey  ania: 
i Nie jest - p raw dą, że kierow nik p rz y ­
chodni dla pracow ników  państw ow ych 
p Dr. H erlinger rua być  obyw atelem  > n- 
c tg o  państw a, rzekom o Italii, natom iast 
p raw dą jest, że kierow nik przychodni po­
m ocy lekarskiej dla urzędników  państw o­
w ych i w ojew ódzkich p. Dr. M arjan I le r- 
łinger jest obyw atelem  polskim, co zosta­
ło  stw ierdzone pośw iadczeniem  obyw a­

te lstw a polskiego, w ydanem  przez M agi­
s tra t m iasta Katowic z da ty  dnia 30 paź­
dziernika 1932J: L. dz. XXI A. 4236/31.

Nie jest p raw dą, że lekarz ten stale 
zam ieszkiw ał w  latach przedw ojennych w 
Lovranie, natom iast p raw dą jest, że p. 
Dr. H erlinger, urodzony w  S tan isław o­
wie, ukończył gim nazjum  i studja uni­
w ersy teck ie  w  Krakow ie, a przynależny 
był do gm iny m iasta C ieszyna..

R ów nocześnie U rząd W ojew ódzki 
Śląski w yjaśnia, że p. Dr. M arjan H erlin­
ger służył w  W ojsku Polskiem  od dnia 
1 listopada 1918 r. do dnia 27 lutego 1922 
r. i jest obecnie oficerem posp. rusz. w 
stopniu kapitana-lekarza.

Za W ojew odę:
R yczkow ski, Naczelnik W ydziału.

Ubiegłego w ieczoru pow stała  bójka 
na tle niesnasek rodzinnych pom iędzy 
braćmi M aksym ilianem  i G erhardem  W al- 
denami oraz siostrą  ich Elżbietą, m ieszka­
jącym i w  Król.-Hucie (Jacka 10). O dgło­
sy  bójki zw ab iły  na m iejsce dużą grom a­
dę ludzi, k tórych dopiero nadjeżdżający 
patrol policyjny rozprószył. U siłujący 
rozdzielić bijące się rodzeństw o policjan­

ci narazili się na w yzw iska i kuksańce a 
naw et jednem u z posterunkow ych M a­
ksym ilian W alden uderzeniem  pięścią w  
tw arz  rozciął w argę. A w anturniczo na­
strojone rodzeństw o schroniło się nastę ­
pnie do m ieszkania, skąd M aksymilian 
obrzucił policjantów  obraźliw em i w y zw i­
skami. O dpow ie za to  przed sądem.

-O Q 0 —

Oszukańca firma kafiarska
uzyskała pom ieszczenie 

w kryminale
Sąd okręgow y w  K atow icach rozpa­

try w a ł w czoraj sp raw ę przeciw ko Anto­
niemu K ow alew skiem u i M ałgorzacie 
G ryś oskarżonym  o oszustw o. Akt o sk ar­
żenia zarzucał im, że  założyli w  ub. r. 
fikcyjne przedsiębiorstw o dla handlu ka­
flami. P rzedsięb io rstw o  nie m iało na ce­
lu obrotów  handlow ych, lecz nabieranie 
szeregu hurtow ników  na znaczne sumy. 
P o  zaciągnięciu w iększych  długów  przed­
siębiorstw o zlikwidowali i o pokryciu pre- 
tensyj w ierzycieli naw et nie pomyśleli. W  
w yniku rozp raw y  sąd skazał K ow alew ­
skiego na rok więzienia, G rysiow ą zaś na 
3 m iesiące. . • . •

Okradziona kasa gminna
Ubiegłej nocy w łam ano się po w yb i­

ciu szyby  w  oknie do m ieszkania kasjera  
gm innego w  Ligocie T w orkow skiej (R y­
bnickie) i sk rad z io n o :p rzech o w y w an ą  w  
m ieszkaniu g o tó w k ę" gm iny w  kw ocie 
około 400 zł.

Zazdrość czy nienawiść
Na ulicy Zielonej w  Król.-Hucie zo­

sta ła  napadnięta onegdajszego w ieczoru 
przez 21-letniego W ilhelm a M iszczoka 
(Jana 5) idąca w  to w arzy stw ie  pew nego 
m ężczyzny(?) Helena R aków na (Jana 7). 
M iszczok pobił R aków nę, jak rów nież i 
tow arzyszącego  jej m ężczyznę i w y g ra ­
żał się im ponadto* zabiciem.

W yjaśnieniem  przyczyn  tego zajścia 
zajęła się. policja.
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O D R O Z E  i R O Z M O W Y .
Po w izycie dyplomatycznej przed­

sięwziętej do W arszawy i Pragi, odby­
w a obecnie min. Ludwik Barthou po­
dróż do Bukaresztu, która jak się poprze 
dnio mówiło miała być związana z w izy  
tą jego w Belgradzie i w  Rzymie. Obe­
cnie o tej ostatniej podróży wogóle się 

' nie mówi nic konkretnego, a wizyta bel 
gradzka, wedle dotychczasowych wia­
domości, także nie jest jeszcze zupełnie 
pewna. Zanim jednak przejdziemy do 
omówienia tych szczegółów, wypada 
stwierdzić rzecz zasadniczą: oto min. 
Barthou wprowadził do akcji dyploma­
tycznej francuskiej tyle energii, tyle wer 
iwy i ruchliwości, że zdystansował tern 
wszystkich swoich powojennych fran­
cuskich poprzedników, których zanied­
bania pragnie naprawić, a przypomniał 
najbardziej ożywione lata przedwojen­
nej gry dyplomatycznej na gruncie euro 
pejskim. Nie ulega też żadnej wątpliwo­
ści, że akcja ta oznacza przejście Fran­
cji od słów  do czynów i do stworzenia, 
wobec marazmu konferencji rozbrojenio 
wej i sparaliżowania Ligi Narodów, fak 
łów  dokonanych, mających zapewnić 
pokój i bezpieczeństwo Francji. Prakty

cznie rzecz biorąc, jest to przejście do 
formowania związków regionalnych, 
koncepcji, która jak wiadomo, znalazła 
bardzo wyraźne uznanie ze strony Ro­
sji. Mówimy tu, rzecz prosta o faktach 
pewnych, do takich zaś w  tej chwili za­
liczyć jeszcze nie można, lansowanych 
przez pewną część prasy europejskiej 
wiadomości o organizowaniu przez Fran 
cję wielkiego paktu wschodniego z w łą­
czeniem weń Rosji, Niemiec i Polski.

Jak narazie, przedmiotem posunięć 
francuskich są przedewszystkiem pań­
stwa mniejsze, przedewszystkiem pań­
stwa Małej Ententy, której obradom w 
Bukareszcie tow arzyszy właśnie w izy­
ta p. Barthou. Nie idą i te  rzeczy gład­
ko. Dalecy jesteśmy od powtarzania żar 
tu, jaki krążył po serdecznościach po­
między pp. Barthou a Beneszem w Pra­
dze, a porównujących je do słynnego po 
wiedzenia imperatora W szech Rosji, iż 
ma jednego jedynego przyjaciela w  Eu­
ropie, władcę Czarnogóry, co właśnie 
szczególnie źle mu przyjęto w  sprzymie 
rzonej Francji. Fakt jednak pozostanie 
faktem, że tak, jak Czechosłowacja nie­
ma w  tej chwili możności robienia innej

polityki, jak politykę oparcia się o Fran 
cję. tak w Rumunji p. Titulescu potrze­
buje sam więcej poparcia Francji, niż 
może go ofiarować. Albowiem fakty 
ostatnich m iesięcy dowodzą, że Rumun­
ia ulega bardzo silnym wahaniom. W i­
zyta francuskiego ministra spraw zagra 
nicznych w Bukareszcie dowodzi nie­
wątpliwie, że wahania te, przynajmniej 
w obecnej chwili uległy zwrotowi na 
rzecz Francji, a nawiązanie stosunków  
z Sowietami nietylko przez Czechosło­
wację, ale i Rumunję, co w  Polsce odda 
wna wskazywano jako rzecz dla Ru­
munji pożądaną, jeszcze bardziej ten 
stan rzeczy uwypukla.

Są to zatem wyraźne sukcesy poli­
tyki francuskiej w  Europie naddunaj- 
skiej, ale nie są bez ale. Pierw szem  i naj 
bardziej zasadniczem jest stanowisko 
Jugosławii pod względem formalnym 
jaknajzupełniej poprawne, jak tego do­
wodzi ostatnia wizyta p. Jewticza wi 
Paryżu. Czy mimo to p. Barthou poje- 
dzie do Belgradu, to jeszcze nie jest cał 
kiem pewne, chyba, że zdecyduje się zre 
zygnować z jednego z najbardziej istot­
nych warunków swej w izyty: uznania

Węgry na rozdrożu.
Rozm owy M usso lin iego  z H itle rem  zaw iodły  nadzieje . — Napięcie p o m ięd zy  G o m b o sem

a  B eth lenem . — P rz y g n ę b ie n ie  w kołach kierowniczych.
(fcśopespotwłeflcja w łasna t

Budapeszt, w  czerwcu. /
Jeżeli obecnie ktokolwiek na Wę- 

grzech zabiera głos w  spraw ie w ęgier­
skiej polityki zagranicznej, to zaw sze 
przemówienie takie nacechow ane jest o 
baw am i o przyszłość. Ostatnio o polity­
ce zagranicznej nie słyszy  się ani w  ko­
misji dla spraw  zagranicznych, ani w  iz­
bach ustaw odaw czych. Pow szechnie 
w iadom o, że napięcie, jakie od dłuższe 
go czasu panuje pomiędzy prem jerem  
Gomb°sem a zakulisow ym  kierow ni­
kiem w ęgierskiej polityki zagranicznej, 
byłym  prem jerem , hrabią Bethlenem, 
coraz to bardziej się potęguje: w  ostat­
nim czasie różnice zapatryw ań pomię­
dzy tymi mężami stanu są zbyt w yraźne 
(W Budapeszcie dotychczas nie są jasne 
konkretne wyniki rozm ów pom iędzy 
Mussolinim, Dollfussem i Qomb°sem. Ze 
strony  w ęgierskiej w  układach tych po­
czyniono znaczne ustępstw a na korzyść 
w łoskiego przem ysłu a to dlatego, że 
była  nadzieja na bogate zbiory zboża 
na W ęgrzech. Tym czasem  jednak spo­
dziew anych urodzajów  niema i W ęgry 
nie będą w  stanie w yw ieźć ani połowy 
produkcji rolniczej ostatnich lat. Tenisa- 
m em W łochy zyskają w  sw ej przem y­
słow ej expansji do W ęgier znaczny plus ; 
przynajm niej na dw a lata. Spow odow a-! 
ło to znaczne rozgoryczenie w  w ęgier ‘ 
skich kołach gospodarczych. Poczęły  
odzyw ać się głosy protestu  przeciw ko 
rządow i, zarzucając mu, że dla polity­
ki rew izjonistycznej znowu poświęcono j 
gospodarcze in teresy  państw a.

Z wielkiemi nadziejami w  kołach we 
gierskich oczekiwane b y ły  też w yniki \ 
w eneckich rozm ów pom iędzy Mussoli- j 
nim a Hitlerem . Kiedy jednak okazało 
się, że podczas tych rozm ów w cale nic ; 
poruszano kwestji rewizji, i że o W ę­
grzech naw et sło\yem  nie wspomiano, 
w  w ęgierskiej opinji publicznej poczęło 
przejaw iać się pewne rozgoryczenie. 
Rozgoryczeniu temu daje w yraz  organ 
biskupa Schvoja „Fehew ar", ale jak tył 

’ ko głos ten się odezwał, katolickie to 
pismo konserw atyw ne zostało zakazane 
Je s t  to najw ym ow niejszy dowód, jak 
bezwzględnie reaguje rząd na każdy 
głos krytyki.

Od rozm ów Hitlera z Mussolinim opl 
nja publiczna W ęgier oczekuje zupeł­
nych ustępstw  Niemiec w  kw estji Euro 
py  środkowej. Nie chodzi podobno tylko 
o odsunięcie Anschlussu na dziesięć lat, 
ale o to, żeby Niemcy zrozum iały, iż da 
lej nie mogą być izolowane wobec ca­
łej Europy środkowej, Niemcy spodzie­
w ały  się że sw ą politykę celną i przez 
odrzucanie produktów  rolnych z Euro­
py środkowej, osiągną możność dykto­
w ania w basenie, naddunajskim  i pod

względem  politycznym . Lecz z tego po 
wodu, że Niemcy zupełnie zam knęły się 
przed Europą środkow ą, ta  część Euro­
py mogła być opanow ana przez ekspan 
sję w łoską. Zdaniem kół węgierskich, 
H itler obecnie zrozum iał, że taka polity­
ka jedynie szkodzi interesom  Niemiec 
i dlatego W ęgrzy  łudzą się nadzieją, że 
Mussolini zrpusi obecnie Niemcy do do­
wozu produktów  rolnych z W ęgier. Z te 
go w ynika, że W ęgrzy  nietylko balansu 
ją pom iędzy m ocarstw am i, lecz chcieli­
by  też w ykorzystać  nieporozumienia, 
jakie istnieją pom iędzy dla nich przy- 
chylnemi m ocarstw am i, tj. W łochami i 
Niemcami.

Niepewność na W ęgrzech w yw ołuje 
rów nież kształtow anie się stosunków po 
m iędzy Francją a Rosją sowiecką i po­
stępow anie tych państw  na terenie mię­
dzynarodow ym . Nigdy jeszcze w  kiero­
wniczych kołach węgierskich nic pano

TRIUM F ŁODZJANĘK.

w ało takie przygnębienie, o ile chodzi o 
kw estje polityki zagranicznej, jak obec­
nie. W  następstw ie tego też rewizjoni­
styczny ruch w ęgierski znalazł się w 
ślepej uliczce i nie może obecnie ru­
szyć z miejsca. Kierownicze osobistoś­
ci tego sztucznie prow adzonego „ruchu* 
są zupełnie zdezorientow ane i cicho przy 
najmniej przyznać muszą, że dla rewizjo 
nistycznej kampanji przeciw ko trak tato  
wi trianonskiem u nastały  najfatalniejsze 
czasy. Wład. Karnecki.

Sowietów przez Jugosławię. P. jew ticz  
wyjechał z Paryża z jakiemłś w  tej mie 
rze zobowiązaniami, ale jak dotąd Jugo­
sławia ich niezrealizowała • stanowią 
ono zaś conditio sine qua non całego pla 
nu francuskiego, polegającego na wpro­
wadzenie na arenę Rosji. )

Dlaczego Jugosławja waha się uznać 
Rosję sowiecką? Czy liczy się tu tylko 
z sentymentem do Rosji carskiej, czy 
też nie chce palić tak pięknie pobudowa 
nych mosjów w stronę Niemiec to rzecz 
do dyskusji. Jeżeli wzamian za ten krok 
żądał p. Jewticz jakichś posunięć fran­
cuskich w stronę Włoch, posunięć, które 
w  tej właśnie chwili mogłyby być Fran 
cji nie na rękę, to decyzja w tym wzglę 
dzie byłaby w dużej mierze zawisła od 
wyników rozmów weneckich pomiędzy 
Mussolinim a Hitlerem. Francja zgodzi-; 
w szy się raz na uznanie pierwszej roli 
W łoch w sprawie austrjackiej nie może 
obecnie bez określonych powodów zmie 
niac frontu. Sytuacja nad Adriatykiem, 
jest tedy w dużej mierze zależną od re­
zultatów rozgrywki pomiędzy wielkie­
mi mocarstwami, tak jak starania Włoch 
o sprowadzenie Niemiec naoiw rót do Li 
gi Narodów pozostają w  pewnym nie­
wątpliwym związku przyczynowym  ż 
akcją Francji, zmierzającą do wprowa* 
dzenia do Ligi Rosji.

Podróże p. Barthou są tedy wykład-’ 
nikiem dążeń polityki francuskiej w  spra 
wie Europy wschodniej, polityki opar­
tej o zasadę paktów regionalnych. Dru­
gie skrzydło tej akcji stanowi sprawa 
belgijska, dążenie do uregulowania jej 
pod kątem widzenia przedwojennym, w 
formie powrotu Belgji do neutralności i 
związanych z tern gwarancji. Od powo-; 
dzenia tych dwu akcyj zależeć będzie 
utrzymanie nowej linji politycznej, jaką; 
obrała Francja za rządów p. Doumergue 
łub konieczność jej rewizji.

Cz.

Eksploatacja Morza Martwego.
Rezerwuar naturalnych skarbów.

chlorku 
839

Dwa najlepsze tegoroczne wyniki lekkoatletycz­
ne w Europie osiągnęły ostatniej niedzieli dwie 
łodzianki: Jadwiga W ejsówna tz lewej) i Mar ja 
Kwaśniewska. P ierw sza, startjiufąc w e W rocła­
wiu wobec 20,000 widzów zajęła w  swe] sipecjai 
ności — rzucie dyskiem — pierw sze miejsce, 
osiągając 39 metrów 68 cm. Druga, na mistrzo­
stwach w  Łodzi, ustanowiła nowy rekord P ol­
ski w  rzucie oszczepem  — 39 metrów 10 cm., 
lepszy o przeszło 2 metry od poprzedniego. — 
Oba te wyniki są najlepsze, jakie w  roku bie­

żącym w  Europie zanotowano.

Już z nauki geografji znany jest fakt, że 
Morze Martwe zawiera olbrzymie skarby w 
postaci rozpuszczonych w niem soli. Co do 
zawartych ilości w niem soli niema już obec 
nie żadnych sporów. Objętość morza zosta­
ła już niejednokrotnie najdokładniej wymie­
rzona, a zawartość na składniki zanalizowa­
na. Okrągło ilość zawartych tam najgłów- 
i|j6zyeh(4 )składników wynosi: sołi kuchen 

nej
14.80® miij. tonn, 

chlorku potasu dwa miljardy tonn, 
magnezu 22 mitjardów tonn, a bromu 
lniijonów tonn. W artość samych soli poła- 

£Owych;(»będąęyeh, jaknajważmejszym środ 
Idem nawozu?) wynosi około 420 Trutjardow? 
franków szwąjc.

Koncentracja soli, jak rozdzielanie odbyt 
wa się ząpomocą naturalnego wyparow.ywa 
nia w całym kompleksie olbrzymich base-, 
nów ząpomocą promieni słonecznych. War­
to przytem nadmienię, że przeciętna tempera 
tura wynosi plus 55 st. Celsjusza. Przy-, 
tern zagęszczeniu wypada

najpierw sól kuchenna.
'Kałszym produktem jest t. z w. karnalit —■„ 
mieszanina cMorku potasu i magnezu —  u- 
żywane jako nawóz sztuczny. Skołei utrzy­
muje się chlorek magnezu, a z pozostałości 
ługu zapomocą elektrolizy zostaje uzyskany, 
brom. Koszta urządzenia zakładów i pro-, 
dukcji są dzięki wspomnianym wyżej wa 
runkom lokalnym szalenie niskie. I tak np. 
obliczają, że koszta otrzymania bromu nie 
wynoszą nawet połowy kosztów uzyskania 
tegoż, w  dotychczasowych dominujących o- 
środkach źródeł tegoż w  Stassfurcie w Niem 
czech i West-Virginia w  Ameryce.

Jedynym trudnym problemem była spra­
wa dróg dla transportu, jednak i ta trudność 
została pokonana, gdyż w  budowie znajdu 
je się linja kolejowa do stacji Byison, któ­

ra leży na linji Haifa-Damaszek. Portem za 
ladowawczym dla tej produkcji jest zatem 
Haifa. Vs „

O koncesję eksploatacji ubiegały się roz 
maite międzynarodowe konsorcja. W maju 
1927 r. została ona udzielona spółce repre­
zentowanej przez rosyjskiego inżyniera gór-; 
niczego, M. Nowomiejskiego i szkockiego in 
żyniera maszynowego M. I. Tullocka. Spół­
ka ta została założona z kapitałem akcyj< 
nym

100,000 funtów szterk,
, przyczem zobowiązała się, że do r. 1935 pro 
Idukcja winna wynosić 50,000 tonn rocznie. 
Jednym z warunków statutu jest, że prze-, 
wodniczący Rady musi być obywatelem bry 
tyjskim, a większość członków dyrekcji 0 - 
bywatelami brytyjskimi, wzgl. palestyński­
mi.

‘fftfosra p«4rigr*y«ika niewkLo 
m§reb na Ja sn ą  Górę.

W  dti. 2 iipea w yruszy  z W arszaw y  
do Częstochow y piesao P ierw sza  Piel- 

.gff-zymka Zjednoczenia Pracow ników  
‘Niewidomych pod kierow nictw em  prcze 
fsa Akcji Ratolibk-iej p. Jeziorskiego oraz 
ks. L. Jarzębskiego. P ielgrzym ka znaj­
duje się pod specjalną opieką Katolickie 
go Związku „C aritas" p ray  parali i św. 
Antoniego w W arszaw ie.

SM4©R44i4łNOŚ£ WŚRÓD DZ4&CI W RÓŻ*,
N v e n  k r a j a c h .

Sebretaigat bigi Narodów ogłosił ostatnio , dat 
ne statystyczne, dotyeząee śmiertelności wśród 
dzieci w  różny oh krajach. Z danych tych wyni-i 
ka, że największa śmiertelność wśród dzieci is t i  
nieje w  Afryce. W  Europie b'ije ten smutny re-j 
kord wyspa Malta, następnie idą kolejno: W ę g r y ,' 
Polska, Czechosłowacja, Hiszpania i t. d. K$a*j 
jem  a  najmniejszej śmiertelności daieoi jest Ho*j 
landja. Jeśli ehod.zi o miasta europejskie, noa-s 
w iększą śmiertelność dzieci wyikazi#e Budapeszt? 
naistęipnie Saloniki, Warsizawa, Ateny i Tulon* 
W statystyce urodzeń na pierwseem miejscu sto) 
Manilla (Azja), która ma słosiuilkowo na^wieksz^ 
ilość urodzeń na św ieeie. Godny® zanotowania 
jest fakt, iż pod względem ilość urodtseli Amery­
ka Południowa.
’Pótaoęąą*
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Nowiny z letniska
L ist stęsk n ion ej m ałżonki.

Pani Tola Satacińska bawi od sze­
ściu tygodni na wywczasach letnich w 
Zakopanem. Jej domowy lekarz, dr. Jó 
zei Recepto, zalecił bezwzględnie ta­
ka kurację, gwoli poprawienia zdrowia 
apetytu, linji, humoru, cery i t. p.

Pani Tosia kocha swojego męża ser 
decznie, jest mu oddana, wierna, tęskni 
za nim, czego dowodem są częste li­
sty, jakie przychodzą od kochanej żonu­
si do pana Alfonsa Sałacińskieso.

Oto jeden z listów, otrzymany 
przez jej małżonka onegdaj:

„Jedyny mój skarbie, Alfonsem zw a­
ny!

W  Zakopanem chociaż jest moc lu­
dzi, nudzi mi się szalenie! Na każdym 
kroku brak mi Ciebie, mój Ty jedyny. 
Odczuwam to o każdej porze dnia, a 
szczególniej w nocy, gdyż nie miałam 
sposobności, ani też czasu, aby poza- 
wierać znajomości należyte.

Twoją fotografję przybiłam na ścia­
nie nawprost łóżka, aby móc Cię mieć 
każdej chwili na pku.

Ile razy na nią spojrzę, myślę sobie 
z  wielkiem utęsknieniem:

„O, jakażbym była szczęśliwa, gdy­
by na tym gwoździu wisiał mój prawo 
wity małżonek Alfons!“

Poznałam tu pana Karola. Strasznie 
miły człowiek, a jaki grzeczny, jak 
dobrze wychowany...

Naprzykład wczoraj, powiedziałam 
mu, że ubiera się bardzo elegancko, a 
szczególnie w tych nowych spodniach 
jest mu do twarzy.

— O, pani, rozkaż tylko — odpowie­
dział mi na to — a w tej chwili złożę 
je o twych stóp, w dowód wielkiego 
poważania.

Oczywiście narazie powiedziałam 
mu, żeby tego nie czynił.

Mam tu również przyjaciółkę, p. 
Basię Zykalską, którą cenię za jej 
oszczędność i małomówność. W yobraź 
sobie ona jest taka oszczędna, że raz w 
miesiącu zmienia koszulę, a tak malcr 
mówna, że nie mogę się od niej dowie­
dzieć, kto jest ojcem jej ostatniej có­
reczki.

W czoraj w naszym pensjonacie by­
ła straszna heca.

Oto pikolak nasypał kucharce do 
łóżka proszku kichającego i dziś z lana 
zarówno właściciel pensjonatu, zarzą­
dzający, szofer, dozorca, chłopiec na 
posyłki kichają cały czas...

I ja również kicham.
Ale, ale zupełniebym zapomniała. _
Siostra pani Zykalskiej prosiła mię 

bardzo,

Pan Alfons był tak rozczulony tern 
listem, że spłakał się z radości nie­
borak, jak bóbr. Nosi go stale przy so­
bie na sercu, w tylnej kieszeni od 
spodni i daje do czytania swym przyja­
ciołom.

Patentowany spos^Ss.^
Nieszczęśliwa ofiara wojowniczości.

Nie widziałem się z Gutkiem pewnie kną żoneczkę, jaką zgrabną!... Żresz U
a v o i r -  i n t n  IfipH-uś r> r7v iÓ 7  a  n r y p W n n r m z  n a n r y n i i 'ze sześć lat i oto kiedyś zetknęliśmy 

się oko w oko. Dość długo trwała 
między nami serdeczna rozmowa.

— Więc nie zapomnij o nas, — mó­
wił mi, ściskając mą dłoń serdecznie, 
przyjaciel. — Zobaczysz, jaką mam pię-

Rozmowa z ojcem narzeczonej.
H I S T O R y jK *  k$ES«© C8$A.

Leslie kochał Małgorzatę Pinkie. Upew 
niwszy §ię o jej wzajemności, udał się do 
ojca ukochanej, by nawiązać niezbędne ro­
kowania.

Przyszły teść zasiadł z gościem przy 
stole i czekał na propozycję, do której go 
córka

uprzednio przygotowała.
— Jestem kawalerem, — rozpoczął Lies- 

lie, — mogę robić co mi się podoba, mogę 
wracać późno do domu, nikt mi nie czyni 
wymówek. Będzie pan musiał mr. Pinkie, 
dać wiele pieniędzy, by mnie

skłonić do ożenku.
— Owszem, — odparł gospodarz, — ale 

i małżeństwo ma swe rozkosze, w którem 
Bóg obdarzył mnie takim skarbem jak 
Małgorzata; dla mnie przedstawia ona war 
tość dziesięciu tysięcy funtów.

— Być może, ale przypuszczam, że dla 
pozbycia się takiego skarbu, każdy ojciec

zgodzi się ponieść choćby największe ofia­
ry. Moją wolność szacuję conajmniej na 12 
tysięcy funtów. Zatem dopłaci m i'pan je­
szcze 2 tysiące.

— Niedawno temu wydaliśmy bankiet 
na cześć lorda majora. Dygnitarz ten w y­
raził się, że oczy Małgorzaty to dwa szafi­
ry. Jeśli policzymy jeden szafir 1,500 fun­
tów, to jeszcze mnie się będzie

należało 1,000 funtów.
— Podobno do młodego należy cały 

świat. Myślę, że świat ma conajmniej war­
tość tysiąca i dziesięciu funtów. Niech mi 
więc pan da Małgorzatę i dopłaci dziesięć 
funtów.

— Niech pan weźmie Małgorzatę razem 
z jej złotemi zębami. .Na ostatnie imieniny 
dałem jej wstawić dziesięć złotych koron 
po jednym funcie każda.

— jesteśmy: skwitowani.

pamiątkę
Splajtowany interes.

Pan Moniek skarży pannę Pepcię o po­
bicie. Napadła na niego na ulicy i wyrwała 
mu pęk włosów z drogocennej fryzury.

— Co oskarżona powie na swoje uspra 
wiedliwienie? — pyta sędzia.

— Ten łobuz zerwał ze mną zaręczyny.
— Więc cóż z tego?
— Więc chciałam sobie wziąć trochę je 

go w łosów na pamiątkę.
- -  Na pamiątkę wyrywa się pęk wło-

ja mu miałam nie pożyczyć?
;tn wziął znów' 100* złotych’ i; jesz

sów?
— A co miałam wyrwać, panie sędzio? 

Ząb? Ja nie jestem dentystką.
— Jak to było z temi zaręczynami?
—  To było tak. Ja jemu kiedyś powie­

działam, że mam zaoszczędzone 1000 zło­
tych, to on mnie nagle złapał wpół, zaczął 
mnie ściskać i krzyczeć:

— Pepcia, ja cię kocham. Bądź moją.
■ z. i--— *“*“ Zupełnie zawrócił mi głowę. Półtora ro

abvś był łaskaw dać o g ło s z ę  trzymałam go za narzeczonego. Pan sę
ie do ’g a zety . B ied actw o... P o k łó c iła  Idzia wie co, to jest narzeczony. Pan sam

;ię z panem Karolem, o któjym ci na 
)OCzątku listu napisałam, i teraz jest 
pez posady.

Treść ogłoszenia, jak poniżej: 
„Bezdzietna panna przyjmie posadę 

namki u starszego dobrze sytuowane­
go pana. Oferty sub. „Wykwalifikowa-
ia “- - „ * • Mój kochany, nie odmów nam tej
łrobnej przysługi.

Byłam tu z pewnym panem z za­
wodu mrystą, kilka razy  w górach, ale 
an mów., że najrozkoszniejsze są dla 
niego szczeliny, byle tylko niezbyt sze 
rokie, jednem słowem wąwozy.

Co Ty tam porabiasz w Jem dusz-
nem mieście?

Czy czasem zbyt często nie zaglą­
dasz do kieliszka? Napisz czy usmaży- 
teś konfitury z truskawek i w i ś n i A
jak się udał agrest? _ '

Czy nasz kanarek ma Już małe r 
Oczekuję z niecierpliwością dnia, 

kiedy wreszcie będę Cię mogła uścisnąć
Mam zamiar przyjechać od dziś za 

tydzień, to jest we wtorek, Jeżeli jed­
nak tego dnia wypadnie niedziela, to 
zjawię się nazajutrz. Całuję Cię Twoja 
bezrobotna.

P  S. A nie zapomnij na mój p rz y

chyba był już narzeczonym... Spoczątku 
taki łobuz najwyżej weźmie za rączkę i po 
całuje. Ale potem... Pewnego razu on mó­
wi do mnie:

— Pepcia, pożycz mi 200 złotych na pod 
trzymanie interesu. Jak ja mój Interes po­

stawię na nogi, to nam razem będzie do­
brze.

Czy
Potem*' wzia! znów’: 1 0 0 złotych’ ii jeszcze 

raz 100...
To już jak mu tak przez trzy ^miesiące 

podtrzymywałam interes, wijjc powiadam: 
* — Móńku1 kochany, urządzam zaręczy­

ny-
Pan sędzia myśli, że on się nie zgodził?
— Owszem — mówi — urządzajć ja bar 

dzo lubię zaręczyny.
Zaręczyny mnie kosztowały majątek. 

On żarł za czterech. Tak się napchał, że 
się nie mógł ruszać. I ja w niego pchałam 
jeszcze więcej. Bo mieli goście zjeść, to 
niech lepiej on się udławi.

1 co potem? Jak pan sędzia myśli. On 
się chce żenić? — holerę on powiada — po 
co się mam z tobą żenić, kiedy ja cię juz 
nie kocham. Zapomnij o mnie.

Ale ja temu łobuzowi powiedziałam,- że 
nie zapomnę, i właśnie, wzięłam sobie na 
pamiątkę trochę jego włosów. On mi musi 
zwrócić całą pożyczkę i za zaręczyny i za 
spodnie, które mu kupiłam, i i... za resztę 
też...

W sklepie z jedwabiem.
Omyłka ss5@fa.

Pewnego razu weszła do sklepu manu­
faktury wytwornie ubrana dama i zażądała 
kilka metrów jedwabiu.

Właściciel skinął na swego najzdolniej­
szego sprzedawcę i po chwili pracownik za­
jął się klientką.

Właściciel stał zdaleka i bacznie obser­
wował, jak sprzedawca zręcznie zachwalał 
towary, radził i przekonywał.

— To dopiero ddbry sprzedawca — my, 
ś! , z zadowoleniem szef.

Nagle do uszu jego doleciały słowa 
sprzedawcy:

— Tak, łaskawa pani,
dawno już nie mamy...

Szef stanął, jak wryty.
— Co takiego? Sprzedawca nigdy nie po 

winien w ten spos<!y nióv.-" klienta.

„Nie mamy *, „nie istnieje". Możemy mięć.. 
Natychmiast sprowadzimy. Będziemy mieli 
za godzinkę. . ^

Właściciel zbliża się do kupującej, kła­
nia się grzecznie i powiada:

— Bardzo pa • : zapraszam, to tylko 
pewnie pomyłka. wca panią źle( zro­
zumiał... — Ow auiy... zaraz pani
pokażemy...

Dama spojrzała ze zdziwieniem i czem- 
prędzej wyszła.

— Czego ona chciała? — pyta zakłopo­
tany szef.

— Nic — odpowiada ekspedjent, — ona 
tylko mówiła, że oddawna już nie mamy 
ładnej pogody.

przyjdź, a przekonasz się naoczna,
Rozstaliśmy się.
— Cóż za głupcy ci ludzie żonaci! 

— rozmyślałem. Nie boi się o swą żo­
nę, która jest taką piękną kobietą. Anc 
zobaczymy.

Nazajutrz poszedłem do Gutka. Pa-, 
ni Krysia była istotnie kobietą, o nie­
zwykłej urodzie. Byłem zachwycony 
Gutek, po krótkiej pogawędce we tro­
je, zostawił nas samych. Głupiec! Po 
kilku dniach byliśmy z Krysią , już na 
ty.

— Jakiś | /  piękny, jaki kochLny — 
szeptała do mnie czule. — Wcale nie­
podobny do męża - tyrana. Ah, jakżesz 
ja cię bezgranicznie kocham, ty mój je­
dyny.

Objęła mię silnie za szy.ję i złączy­
liśmy się w  długim, namiętnym poca­
łunku.

Wtem...
— Ah, to tak, — 'dał się słyszeć glos 

Gutka za naszemi plecami. — Dobrze, 
ja odchodzę, usuwam się, bądźcie szczę 
śliwi.

Po dóch tygodniach,, znękany, wy- 
mizerowany i posiniaczony, idąc znów 
ulicą, spotkałem Gutka. Wyglądał 
świetnie, tw arz’ mu promieniała rabjjtw 
ścią.

— Jak się masz, przyjacielu? — za- 
. wołał. — Co słychać, jak wam się po- 
? w odzi?!

— Gutku ratuj — wyszeptałem. — 
Krystyna to przewrotna i zła do naj­
wyższego^ stopnia kobieta. Miejżę litość 
nade mnąl p.atrz jak wyglądam! Je­
szcze tydzień’, , jąszcze dwa, a zginę mar 
nie?dłużej już zxnią nie wytrzymam!

— Jesteś: mym przyjacielem, więc 
ratować cię muszę w potrzebie *— 
rzekł Gutek'*’ i - zasępił się.

P o . chwili. jednaj,znóyr twarz jelo  
|nąb'ra|ał wyrazu^ r&tcĘ**"*

—,MajrumysR.-- odezw ał ąię.xf— Pa- 
|m iętasz Felka, naszęgo wjspólnego ko- 
jlegę i przyjaciela?/W idziałem go wczo 
raj na premjp.rźe w teatrz^. Zaproś go. 

fdo §iębie na^hg.rbatkę, j|k,em,ja . ~ icbi c
-kiedyś zaprosił i zostaw gośz Krysią 
sarnina sam.

Uścisnąłem Gutkowi serdecznie 
dłpó*buąmowałęm w ó6a' policzki.

A po dniach dziesięciu byłem znów  
.wolny, jak ten ptak. Z dnia na dziet; 
przybyw a mi na wadze.

A Krysia? Zdaje się, że obecnie to­
nie w obiępiaćh pana Mieczysław 
przyjaciela Felka, który się przyjaźń 
serdecznie' z Felkiem.

Profesorskie okulary.
Grzeczna dziewczynka.

Profesor Michał Dzięba wsiadł do tram 
waju, zdjął okulary, położył obok siebie, na 
ławce, natępnie wyjął z kieszeni rękopis 
swojej ostatniej rozprawy i zaczął szukać o-, 
kularów.

— Gdzie ja je mogłem podziać?, —i mó­
wi do siebie — czyżbym je zostawił w do­
mu?

Siedząca naprzeciwko niego dziewczyn­
ka wstaje i, podnosząc okulary * ławki* mr 
wi:

— Proszę,
tu są okulary.

Profesor Dzięba uchyla kapelusza,?
— O, bardzo ci dziękuję, moje cńogic 

dziecko. To bardzo ładnie f  twojej strony, 
że jesteś taka grzeczna!

Dziewczynka , uśmiecha tlę.
— A jakże się nazywasz malutka? 

dodaje profesor.
-* Wandzia, tetusha



Kredyt potanieje ,
$ d l  kom una ln i  kasy  oszczędności zmniejszy oprocentowanie.

Obrót od producenta do konsu­
menta poprzez ogniwo pośrednictwa 
handlowego odbywa s ię  w znacznej ezę 
ści na kredyt. Kupiec, biorąc na kredyt 
artykuły, na które tna nabywców, w y ­
stawia weksel. Oczywiście, koszt tego 
kredytu musi kupiec rozłożyć w cenach 
sprzedawanych artykułów. A więc w de 
tałicznej cenie każdego artykułu, naby­
wanego przez rzesze konsumentów nne 
ści się minimalna część kosztów kredy­
tu wekslowego. Alieści się ona nawet 
kilkakrotnie. Jeżeli bowiem przetwórca 
surowca na artykuły gotowe nabył su­
rowiec ten na kredyt, to w  cenie sprze­
dażnej tych artykułów gotowych już 
tkw. koszt tego kredytu. Hurtownik, na 
bywający te artykuły od tego przemy­
słowca na kredyt również musi zwięk­
szyć cenę ich, nietylko o zysk dla siebie, 
ale i o koszt swego kredytu W reszcie 
kupiec detaliczny, który także nabywa 
od hurtownika te towary na kredyt roz ­
łożyć musi koszty kredytu na cenę, po-, 
bieraną od ostatecznego odbiorcy czyli, 
konsumenta,

Tak więc koszty kredytu w ekslow e­
go, czyli krótkoterminowego posiadają 
duże znaczenie dla kształtowania się cen 
wewnętrznych. Zmniejszenie więc tych 
kosztów, obniżając koszta własne prze- j 
mysłu przetwórczego i pośrednictwa 
handlowego, wpływa na obniżkę cen 
detalicznych, co w obecnych stosun­
kach gospodarczych w Polsce przyczy­
nia się do wzrostu nabycia, a więc do 
wzrostu obrotów handlowych. Zwiększę 
nie się obrotów handlowych przysparza 
dochód wszystkim placówkom, pośred­
niczącym między podstawowym produ­
centem a odbiorcą ostatecznym, a tern 
samem zwiększa należności podatkowe 
skarbu państwa. Obniżenie więc stopy 
dyskontowej w instytucjach finanso­
wo- kredkow ych posiada duże znacze­
nie dla całokształtu układu stosunków 
gospodarczych w państwie.

Powzięta przed dwoma dniami uchwa 
ła Związku Banków w Polsce o obniże­
niu stopy dyskontowej w tych bankach 
od weksli o 1 proc. jest więc objawem  
bardzo dodatkim. Wskazuje bowiem na 
narastanie wewnętrznych, własnych poi 
skich kapitałów obrotowych. Wkłady w 
bankach prywatnych rzeczywiście od

pewnego czasu szybko wzrastają. Aie 
wkłady te wzrastają także we wszel­
kiego rodzaju instytucjach oszczędno­
ściowych, a przedewszysłkiem w ko«> 
tnunalnych kasach oszczędności. Jeżeli 
banki prywatne uznały za możliwe ob­
niżenie stopy dyskontowej, to teinbar- 
dzie: komunalne kasy oszczędnościowe 
powinny to uczynić, pomagając w ten 
sposób rozwojowi wewnętrznych pro­
cesów gospodarczych. Nie są one bo­
wiem instytucjami zarobkowemi tak, jak 
banki prywatne, lecz publicznymi,

Powszechność kredytu wekslowego 
w naszych obrotach wewnętrznych wy 
maga powszechnego obniżenia jego ko­
sztów, aby skutek tego potanienia odt/ 
czuć mogło całe życie gospodarcze. Ko­
munalne Kasy Oszczędności, rozsiane 
po całym kraju, zasilają kredytami dro­
bny handel i przemysł, głównie w ma­
łych miastach i osadach, Do tych w szy­
stkich miejscowości dotrzeć muszą sku­
tki potanienia kredytu krótkoterminowe 
go.

Należy stwierdzić, że naogół, poza 
i ęwnemi wyjątkami, komunalne kasy 
oszczędności prowadzą zdrową politykę 
kredytową i starają się dostosować ją 
do wymogów życia gospodarczego, ro­
zumiejąc, że i kredyty przez nie udziela 
ne są pomocą dla ich drobnych odbior­
ców. Kredyty te zresztą pochodzą z sum 
składanych na prowincji przez ludzi 
oszczędzających. Słuszne jest więc, aby 
wobec zniżki oprocentowania od wkła­
dów', przeprowadzonej kilką miesięcy 
temu, obniżone zostało również opro­
centowanie kredytów.

Jeden ze związków komunalnych kas 
oszczędności powziął już uchwałę obni 

żenią stopy oprocentowania udziela­
nych kredytów. Uchwały takie powinny 
zapaść w najbliższych dniach w wszyst 
kich pozostałych związkach, gdyż tego 
domaga się interes publiczny. Nie ulega 
wątpliwości, że związki te nie każą za 
długo czekać społeczeństwu na nchw'aly

A. Z.

Meacyrocteony model.

m
1#

Najnow-szy model aerodynamiczny D êła ge, który otrzymał pler-ws/ą nagrodę 
w paryskim pokazie elegancji samochodów.

R ob otn ik  b u te lk ą  za m o rd o w a ł  
p rzy ja c ió łk ę .

V 'io w n ią  krwawego dramatu miłosne 
go był jeden z małych hotelików na przed­
mieściu Rueil w Paryżu. Lokatorzy tego ho­
teliku usłyszeli nad ranem plącz dziecka, 
dobywający się z pokoju, zajmowanego 
przez robotnicę fabryczną 26-letnią Annę 
Fereol, Kiedy jedria z lokatorek weszła do 
pokoju, oczom jej przedstawił się

straszny widok.
Na łóżku, przy świetle dopalającej się 

św r  'czata w kałuży krwi konająca An­
na FereoL Obok niej leżał jej 2-letni synek 
Rene Fereol, który przytulii się z przeraże­
niem do ściany, płacząc żałośnie.

C podłoga, łóżko i ściany dokoła mai 
ki i dziecka, pokryte były wielkiemi plama­
mi krwi. Matka umarła wkrótce, natomiast 
malutki chłopak, zapytany, co się stało, od­
powiedział, drżąc ze strachu:

— To papa Fournier zrobił mamie „bu­
bo".

Papa Fournier, to 49-letni bezrobotny! 
robotnik Ludwik Fournier,, z którym nie­
szczęśliwa kobieta żyła od kilku lat.

Fournier był alkoholikiem, który znęcał 
się nad swoją kochanką, zabierając jej wszy 
stkie zarobione pieniądze.

Mimo, że Anna Fereol, miała z nim dzie 
cko, małego Rene, zerwała z nim i przenio­
sła się do hoteliku. Fournier usiłował na­
kłonić ją do powrotu, a gdy to spełzło na 
niczem, zakradł się w nocy do hoteliku i za 
mordował ją butelką od piwa i żelazkiem.

Szkło z rozbitej butelki, którą Fournier 
zmasakrował dosłownie swoją kochankę, le­
żało rozrzucone po całym pokoju. Jak w y­
kazało śledztwo, młoda kobieta musiała się 
bronić bardzo zaciekle. Morderca, po zabi­
ciu swojej kochanki, zabrał jej torebkę z 
wszystkiemi oszczędnościami i znikł.

Policja rozpoczęła natychmiast poszuki­
wania i udała się do 17-letniej córki Four 
niera, mieszkającej z ojcem. Córka zeznała, 
że ojciec zjawił się u niej wczesnym ram 
kiem, oddal jej

pustą torebkę damską

i odszedł, oświadczywszy, że idzie oddać 
się w ręce policji. Ponieważ morderca nie 
posiada pieniędzy, policja przypuszcza, że 
nie ucieknie daleko, lecz, że ukrywa się w 
okolicznych lasach.

2>ETER K A R Y E

TRZY PERŁY
9 ) P r z e k ł a d  a u t o r y z o w a n y  matm  

EUGEM JUŚZA B A ŁU C K IEG O . Hassa

Jak często widziany i dawno prze­
brzmiały, przewiną} się cudowny obraz 
przy  akompaniamencie wrzeszczącego 
głośnika. Zdjęcie mogło być mierne, mo 
gło nawet w przybliżeniu nie oddać rze­
czywistości, ale z drugiej strony film 
zniósł odległość, udostępnił tajniki bie­
gunów i równika.

Te rozmyślania znalazły oddźwięk w 
jakichś niezajętych i dotąd bezczynnie 
obserwujących komórkach mózgowych. 
W ydaw ało  się dziwne, że usiłowała sfor 
mułować porównanie i zbadać p rzyczy­
no znikomego zainteresowania otocze­
niem właśnie teraz, kiedy miała przed 
sobą ważne zadanie.

Łańcuch myśli urw ał się. Z książki, 
czy z odczytu przypomniała sobie radę: 
><Jaknajwięcei rozerwać się przed roz­
poczęciem trudnej pracy umysłowej” . 
Gzy w danym wypadku postępowała 
inaczej?

Samochód zatrzymał się przed oświe 
tlonym frontonem ..Hotelu Legottp” : tu 
w szystko wyglądało jak dekoracje tea­
tralne, nawet noc robiła wrażenie sztu­
cznej, regulowanej za kulisami wprawna 
ręką maszynisty.

Elma wysiadła i kazała szoferowi 
czekać, bez wzglęau na to. jak długo po­
trwa jej nieobecność. Spostrzegła, że 
jest przedmiotem obserwacji, ,stajo tam 
więcej wozów, nadjeżdżały, nowjc, ze

wszystkich wysiadali panowie. O ile 
mogła zauważyć, była jedyną kobietą, 
Która weszła do hotelu, kierując'si-ę dó 
sal.

Tu obraz nieznacznie się zmienił. By 
ło kilka pań, przeważnie cudacznych 
Angielek, w tow arzystw ie flegmatycz­
nych'mężów — widocznie trafiły tu przy 
podkowo, będąc w przejeździć. Resztę 
stanowiły kobiety i dzievvczęta określo 
r ej profesji, które po otwarciu salonów 
rozrywkowych przeniosły do nich pole 
działania z innych hotelów, i poczęści z 
ełegantszych ulic śródmieścia.

Wejście Elmy zostało zauważone, 
ale wkrótce goście powrócili do p rzer­
wanych zajęć. Tylko jeden jegomość, 
czerwony na twarzy, podobny z wyglą 
du do Luckstraata, podszedł do niej, za ­
prosił do tańca i- zrobił obrażoną minę, 
gdy mu odmówiła. Sytuacja Elmy sta­
ła się kłopotliwą. Naprćżno rozglądała 
sie, szukając pomocy; siedzący w po­
bliżu śmiali się i trącali łokciami, wido­
cznie wszyscy oni z ciekawością ocze- 
iowali przyna'mniej na wybuch sprzecz 
ki, jeśli nie na zniewagę czynną, przy 
której mogli się zabawić dosytu.

W ostatnim momencie, kiedy podo- 
chocony gość już zdążył złapać ją za rę 
kę, którą z trudem mu wyrwała; zjawił 
się Jack Pclton. Szerokim, elastycznym 
krokiem przemierzył wpoprzek salę, r»e

w-nym ruchem, wyrobionym długą prak 
{tyką wślizgnął ,się pomiędzy Eimę i jej 
y'.r«^ś4a:dójweę, b£z,,<^eremoriji wziął go 
za 'ramiona, obrócił w kierunku innychf
IpdJ^jig^il^Oiv^edSial;:

‘ — Vpam'jestasakijgry, mynheer, pandjj 
ma,i nt eąe s |d o ; rigni ,e!

Z 'ca łą]ełegańe^ ,1 na jaką.stać;go by- 
Jq, podał ; ramię ; Ełmie i {pop r o wadźił ją.. 
Promieniał ‘szżezęśćfem, odmłódniał - i tyk 
!• o odlczasu f'dó;czasu, na 'wspomnienie,
0 pogróżkach;Nancy,' lekki skurcz prze-' 

ddeg-ałjppjjego. twarzy. Prędko się uspo-. 
fkoił'— riićwarto było denerwować'"sięj 
zaw.czasu.

Chętnie .skorzystał z .okazji, by opro. 
wadzić-Elfne pc" wszystkich salach parte '
1 owych ; Jesp.era nigdzie nie’byfo. Niet 
znalazł też i Ńancy, zresztą! przcdwcze-; 
sne spotkanie jej z panią Hooge wcalej; 
nie odpowiadało planom Jacka.

Raptem, zupełnie nieoczekiwanie, na-, 
.tchnęli się na Peera . Znajdował się w 
małym, rzadko używanym oókoiku, stał 
tyłem do drzwi. Pelton zaklął w duchu, 
gdy zobaczył siedzącego przed nim 
Chińczyka, który od niejakiego czasu 
stale tu przychód:.".

Nie rozumiał, czemu w tej chwili obe 
cr ość Ho-Tsenga przyprawiła, go o roz 
goryczenie ~  przeciwnie musiał mieć 
wszelkie powody do tego, by  się-cie­
szyć ponieważ sta ry  Chińczyk każde­
go wieczora składał rulecie wcale po­
kaźna daninę.

Powiedział głośno, przerywając im 
rozmowę:

— Peer, pani ma interes do pana. Mam 
nadzieję, że mister Ho-Tseng będzie ła­
skaw na kilka minut zostawić państwa 
samych.

Jesper odwrócił się i zastygł, patrząc 
na Elmę jak na zjawę. Ona bardzo zbla­
dła i ledwo mogła ukryć silne podniecej

me. P ee r  dwukrotnie porywał się coś po: 
widzieć, wreszcie wybuchnął:

“ 'To jes t’pańska sprawka, Jack. A 
mqże Plepiej, że tak się s tało '

Zauważył, że Chińczyk chce opu- 
scić^pókojVzrobił krok naprzód.

—’'Niech pan zostanie, Ho - Tseng, a,; 
ąoan. .m is te r  Peltom niech się wynosi do; 
ajabła, który  już dawno czeka na pana.-

Jack spojrzał w  jego oczy i zrozu­
m ia ł.  że lepie j‘ się ulotnić, bez .odpowie*! 
d z i ’Tymczasem Chińczyk schylił się .w' 
ukłonie, potem usiadł, spokojnie obser- 

'\vując%Imę.
Dopiero teraz Peer  zwrócił się do 

'mej:
— Okłamałem panią, zachowałem .się 

głupio, po dziecinnemu! VVjcale nie na­
b y w an i  się P ee r  Jesper, ale proszę,pa-, 
‘nią;niech mijpani pozwoli nadal używać 
tego nazwiska!.

Zatrzymał, się, jakby te kilka zdań
wyczerpały* goć spuścił wzrok. Elma ód 

■ zyskała ' równowagę, zbliżyła się do 
stołu:

— Dobry wieczór, panie... panie Jess 
per, jeśli pan sobie, życzy, bym  go tak 
nazywała. Przeciwnie, jestem panu bar 
Lizo w'dżięczńa:f'"Teraz chciałam popro­
sić, by pan m i'dał krzesło i sam tez 
usiadł.

Peer  opanował s ię . : chciał p rzeds ta ­
wić Ho-Tsenga. Cień zdziwienia przem 
knął po jego twarzy, gdy Elma powie­
działa:

~  Już się, znamy.
Podała rękę Chińczykom C dotyka - 

jąc jego miękkiej, suchej dłaid, uczuła 
ciepło, zaufanie, cichy t«/Aw«:dóstrzc- 
galny prąd syrnpatR-Piwjwrł poc^ucki i 
bezpieczeństwa.

V  0 * T *  v • (d. c. &.)
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Giełda zbożowa w Katowicach
terenem oszukańczych transakcyf na szkodę Skarbu

Sfrafy slęgafą setk! tysięcy złotych. 
Hurtownicy i młynarze wdągafą nieświadomych piekarzy w oszustwa

Od czasu powstania giełdy zbożo­
wej w  Katowicach odbywają się tam oszu­
kańcze spekulacje, dokonywane przez 
niektórych hurtowników mąki, a naw et i 
samych m łynarzy. Pobieżne obliczenia 
wykazują, że spowodowane tą działalno­
ścią stra ty  Skarbu idą

w Setki tysięcy złotych 
W szelkie transakcje giełdowe, jak 

wiadomo, są wolne od podatku obroto­
wego. Nie są jednak od nich zwolnione 
obroty pozagiełdowe poszczególnych 
młynów i hurtowników mąki, dostarcza­
jących tow ar detalistom względnie pie­
karniom, pobierającym jednorazowo kil­
kanaście, a najwyżej kilkadziesiąt w or­
ków. Aby i w  tym, nieprzewidzianym 
przez ustawę wypadku, uniknąć podatku, 
hurtownicy i m łynarze wprowadzili w 

życie następującą
oszukańczą kombinację. 

Dostarczając detalistom mąkę, wręczają 
im certyfikat giełdowy, mający świad­
czyć, że tow ar nabyty,-został na giełdzie 
i że od tej sprzedaży

nie opłaca się podatku 
Ceryfikaty dostarczane są niejednokro­
tnie w  długi czas po dostawie mąki. Naj- 
ciekawszem jednak jest, w  jaki sposób 
oszukańczo działający hurtownicy i m ły­
narze

dochodzą do certyfikatów,
wcale nie sfałszowanych. Oto za pieka­
rzy, którzy w życie swojem nie byli na 
żadnej giełdzie, płacą hurtownicy wzglę­
dnie młynarze wstęp, a następnie uzy­
skują od maklerów certyfikaty o dokona-

M l ć P K a  URlepuiham ionel kopalni
bez w iedzy w łaścicieli

Do hali maszynowej nieczynnej kop. 
„piast" w  Nowych Hajdukach, należącej 
do Skarbofermu, dostali się po wybiciu 
dziury w  murze dwaj nieujęci dotąd w ła­
m ywacze, którzy zabrali niektóre części 
m aszyn oraz pozbawili otaczający kopal­
nię płot 14 wspierających go słupków że­
laznych. W łamanie to w ykryto  przy­
padkowo podczas onegdajszej kontroli. 
Powiadomiona policja w drożyła poszuki­
wania za rozbieraczami nieczynnej ko­
palni.

Występ młodej oszustki
Do mieszkania M arty Linkowej w 

Król.-Hucie (Gimnazjalna 53) przybyła 
przed paru dniami jakaś młoda kobieta w 
granatowym  berecie, która widząc, że 
Linkowa niedomaga, ofiarowała jej swą 
pomoc w  sprzątaniu mieszkania. Po zro­
bieniu porządków nieznajoma zapropono­
w ała Linkowej nabycie dolarówki. Kiedy 
zaś Linkowa oświadczyła, że już jedną 
posiada, nieznajoma prosiła o pokazanie 
jej i skorzystaw szy z dogodnego momen­
tu przyw łaszczyła ją sobie. Linkowa 
zbyt późno spostrzegła swą stratę. Oszu­
stki poszukuje poiicia. Niewątpliwie bę­
dzie ona próbowała nabrać i innych w po­
dobny sposób.

—oOo—
Sport

W  związku z dymisją całego zarządu 
autonomicznego podokręgu Zagłębia Dą 
browakiego, kursują ciekawa pogłoski.
I tak n. p. mówi się o rozwiązaniu pod­
okręgu przez P. Z. P. N. i oddaniu go pod 
w ładzę okręgowi, przynajmniej na czas 
próbny.

W  dniu 1. lipca, z okazji dnia Ślą­
skiego O. Z. P. N. odbędzie się kilka spot 
kań międzymiastowych na Śląsku. Re­
prezentacja miasta Katowic zmierzy się 
w spotkaniu rewanżowem  z repr. Gliwic 
(Si. Opolski). Drugi repr. garnitur Kato­
wic wyjeżdża na mecz z teamem Bielska, 
zaś w Tarnowskich Górach spotka się re­
prezentacja Król.-Huty i Tarn.-Gór.

Jako przedmecz repr. Katowic i Gli­
wic odbędą się zawody old-boyów_ obu 
miast. - *

P o  długiej przerw ie zjeżdża w  nie­
dzielę dnia 24. bm. do Wielkich Hajduk 
na mecz z Ruchem zespół Roździenia w 
najlepszym składzie z dawniejszym ̂ 0- 
brońcą Ruchu ̂ Cieślikiem na czele.

nej transakcji i o rzekomej, bytności na 
giełdzie piekarza. Fikcja i

oszustwo bije w oczy 
Bezwzględnie stwierdzonym faktem jest 
wydawanie poświadczeń, legalizujących 
obroty giełdowe, jakich

węgóle nie było.
Nie chce się nam wierzyć,, by. maklerzy 
giełdowi mogli przeprowadzić fikcyjne 
transakcje w ydaw ać na nie certyfikaty 
jedynie w dobrej w ierze — jeżeli kontra­
henta wogóle na giełdzie nie było, ani też 
hurtownik nie posiadał od niego odpowie­
dniego pełnomocnictwa. Dziwnem jest, 
że w ciągu kilku lat istnienia giełdy 

nikt nie widział olbrzymich nadużyć, 
bijących w Skarb Państw a. Po naszej 
wiadomości na giełdzie niewątpliwie zaj­
dą zasadnicze zmiany obostrzenia.

Stwierdzić należy, że piekarze na te­
renie województwa, których przez sze­
reg lat mimowolnie

wciąga się w oszustwa, 
ani pojęcia nie mają o obrotach giełdo­
wych i o fikcyjnych transakcjach, doko­
nywanych na ich nazwiska.

Konkretnie możemy stwierdzić, .. że 
między innemi powyżej opisane 

nieuczciwe machinacje 
są dokonywane przez znaną w Katowi­
cach firmę Fiedler i Glaser.

Spodziewamy się, że po ujawnieniu 
powyższych nadużyć władze skarbowe 
przeprowadzą na giełdzie

gruntowną rewizję 
certyfikatów, dotyczących transakcji w 
zakresie obrotów mąką. Podobnie też nie

i

W przededniu międzynarodowych zawodów kolarskich, zawodnicy zagraniczni 
trenują się na Dynasaeh w W arszawie. Na zdjęciu Szekeres (W ęgry), za Gatvą

(W ęgry).

M o ttna
Uructiomlenie pociągów nadzyczajnych

Dyrekcja Okręgowa Kolei P aństw o­
wych w  Katowicach podaje, że z okazji 
„Święta Morza", oraz „Zlotu Alłodzieży" 
w  Gdyni uruchomi następujące pociągi 
dodatkowe: Na „Święto Morza" we
czwartek, dnia 28 czerw ca br. poc. 8016 
Katowice odj o godz. 15,13, Gdynia przyj. 
29 czerwca br. godz. 5,53. Pow rotny po­
ciąg odjeżdża z Gdyni w sobotę dnia 30. 
czerwca br. o godz. 15,41, Katowice przy­
jazd w niedzielę dnia 1. lipca br. o godz. 
5.58. Na „Zlot Młodzieży" w  piątek dnia 
29 czerw ca br poc. nr, 8024 Katowice 1, 
Katowice odj. 19,25, Gdynia przyj, w  so­
botę dnia 30 czerwca bi. o godz. 9,12, po­
w rót z Gdyni w poniedziałek dnia 2 lipca 
br. o godz. 15,41. Katowice przyj, we 
w torek dnia 3 lipca o godz. 6,03. Drugi 
pociąg Katowice II, Katowice odj. w pią­
tek dnia 29 czerwca br. o godz. 21,00. 
Gdynia przyj, w sobotę dnia 30 czerwca 
br. o godz. 11,05. Pow rót z Gdyni w po­
niedziałek dnia 2 lipca br.
Katowice przyj, w e w torek

godz. 18,16, 
unia 3 iipoa

br. o godz. 9,16. Co do ulg przejazdo­
wych ukaże się dodatkowe ogłoszenie.

W dniu 29 bm. o godz. 19,25 i o godz, 
20,20 odjadą z Katowic, Sosnowca i Kró­
lewskiej Huty nadzwyczajne pociągi z 
młodzieżą na zlot do Gdyni. Młodzież nie- 
zrzeszona musi zaopatrzyć się w specjal­
ne karty  uczestnictwa, które po cenie 4,— 
zł sprzedaje Okręg Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej W ojewództwo pokój nr. 874. Kar­
tę uczestnictwa upoważnia: 1) do w yku­
pienia biletu w kasach kolejowych ze zni­
żką 75% (cena z Katowic do Gdyni i spo- 
wrotem wyniesie 16,80 zł), 2) do o trzy­
mania w dniach 30. VI. — 1. VII i 2. VTI 
w Gdyni trzykrotnie w dagu  dma kawy 
z mlekiem i cukrem z chlebem po Vc kg 
dziennie, 3) do otrzymania noclegu y  o- 
bczach L. M. i K. w Gdyni i na Kwaterach, 
4) do zakupienia bananów, pomar.ulcz i 
konserw mięsnych w sklepach komendy 
zlotu w Gdyni. Zapis uczestników koń­
czy się.w -dn, 25 bm. c godz. 12-tej.

—oOo—

Nieuczciwa firma meblowa
podszyła się pod cudzą nazwę

zażądano od firmy „Mannę"Przypadkow o w yszła na jaw oszu­
kańcza sprzedaż mebli, dokonana przez 
firmę meblową R. Jakober w Katowicach. 
W firmie tej za sumę 2900,— zł zakupiła 
jadalnię urządzająca gniazdo rodzinne 
Gertruda Kopiec. P rzy  zakupnie podczas 
którego twierdzono, że meble są fabryka­
cji firmy „Mannę", wręczono jej nawet 
klucze z tłoczonym napisem „Mannę". 
Po kilku miesiącach meble, wykonane, 

jak się okazuje, z nieodpowiedniego ma- 
ierjału, zaęzęły pękać.i,w yginać s ię ., Gdy.

jednak zażądano od firmy „Mannę" na­
praw y względnie wym iany mebli, oka­
zało się, że wcale one nie pochodzą z tej 
fabryki. W  następstwie tego poszkodo­
wana p. Kopiec, która jak w błoto w yrzu­
ciła ok. 3000 zł, przeciw oszukańczo dzia­
łającej firmie, wystąpiła na drogę sądo­
wą. W arto jeszcze nadmienić, że rachu­
nek za sprzedane meble był bez opłat 
stemplowych, co też ze swej strony winne 
sprawdzić w ładze skarbowe. %I>hbzaIc>;

pominą hurtowni mącznych oraz młyn., 
rzy. Szczególnie wiele

cennych informacyj 
m ogą d o s ta rc z y ć  sami p iekarze ,  Którzy 
obecnie  b ę d ą  zo r ien tow an i,  iż bez  ich 
w ie d z y  pos ług iw ano  się na giełdzie b e z ­
p raw n ie  ich n azw iskam i d la o szukań ­
czych: celów.

Niewątpliwie i sami piekarze nie będą  
mieli słów oburzenia wobec nieuczci­
wych hurtowników ( młynarzy, którzy 
podejmując oszukańcze akcje przeciw do- 
chodom Skarbu Państwa,

podrywają zaufanie 
do  ze zn a ń  kupieckich  i pow odują  coraz  
to  w ię k s z e  i t ru d n e  w p ro s t  do zniesieniu 
w y m ia r y  p o d a tk o w e .  S p o d z ie w a n y  Sie, 
że  po p rz e p ro w a d z e n iu  dochodzeń  w ła d z  
s k a rb o w y c h  n ieuczc iw e f irm y  będą 
p rz e z  p ie k a rz y  ob ję te  b e z w z g lę d n y m  boj­
ko tem .

Bilans niipanniD  n M in ii
Jak dowiadujemy się padły znowu 

w  4-tym dniu ciągnienia I-szej klasy 30- 
tej loterji rozliczne większe w ygrane w 
tej popularnej kolekturze o przysłowio- 
wem szczęściu, ą_ mianowicie znowu 
większa w ygrana na 10.000,— zł i wy- 

-grapa na zł. 2.000, .
Jeśli przeprowadzimy bilans w ygra­

nych, któreł padły w I-szej klasie bież. 
loterji, to przekonamy się, że ilościowo 
pada w popularnej kolekturze Kaftala bez­
względnie największa ilość w ygia.iych 
I tak już w I-szej klasie padło na 3 w y­
grane po 10.000,— zł. przewidziane przez 
j)lan ciągnień w I-szej klasie, 2 w y­
grane a 10.000, w Kolekturze Kaftala. 
Ponadto 2 wygrane a 2.000,— zł i 1 a 
1.000,— zł. a więc 25.000,— zł większych 
wygranych, obok szeregu mniejszych w y­
granych na około 100.000, zł. le  im­
ponujące cy y stanowią piękny początek 

'i  miłą zachc ę dla graczy tysiączny ck tej 
popularnej 1: 'lektury szczęścia. Kolektu­
ra Kaftala utwierdza w  każdej loterię 
w każdej klasie poszczególnej swa. za« 
służoną popularność w najszerszych .-.o- 
łach graczy dzięki rekordowej ilościowo 
cyfrze padających stale w kolekturze tej 
wygranych.
Możliwość eksportu  do An? * 
78 milion, ceg ieł ze Ś ląska

D o w iad u je m y  się o pod ję tych  i ’ 
t r a k ta c ja c h  o e k sp o rt  ze Ś lą sk a  do L 
dynu  ty g o d n io w o  po p ó ł to ra  miljona c' 
gieł, co  p rz y  p rzew idz iane j  na  dłuższy 
ok res  t ran sa k c j i  w y n o s i ło b y  w  stosunku  
ro cz n y m  ?8 milionów cegieł. Z u w ag i na 
t łu s tą  glinę w chodz i  w  ra c h u b ę  jedynie 
produkcja śląska, uyvażana g a tu n k o w o  za  
najlepszą. T ra n sa k c ja  ta  dla r y n k u  p ra c y  
na Ś ląsku  m ia ła b y  w ielk ie  znaczenie. 
P e r t r a k ta c je  toczą  się p rz e z  W a r s z a w ę  
p rz y  ró w n o c z e sn e m  z a in te re so w an iu  Mm. 
P rz e m y s łu  i Handlu . P e r t r a k ta c je  są na 
dobrej drodze, jakko lw iek  na p rz e sz k o ­
dzie stoi k w e s t ja  k o sz tó w  -przewozu i z a ­
w a rc ie  t ran z ak c j i  uza leżn ione  jest w .a sc i -  
w ie  od obniżenia f rach tu  ko le jow ego  i 
m orsk iego , w  k tó re j  to  sp raw ie  podjęto  
rozleg le jsz^’ in te rw encję .

B A D  1 O
KATOWICE — niedziela 24. czerwca 3L

6,30 „Kiedy ranne wstają zorze .
6 35—7,25 Muzyka z płyt, w  orzerw aci 
gimnastyka i chwilka pań domu -  11,57 
Sygnał czasu i Hejnał ź W ieży Marjackiej 
oraz wiadomości meteorologiczne^ 
1210 Poranek muzyczny. — 13,15 muzy­
ka lekka. ~  13,45 „Z wędrówek po Beski­
dach Zachodnich". -  14,00 Koncert popu­
la rn y ' — 16,00 „Dwie potęgi . — 1- Ą- 

Co słychać na Śląsku". -  15,40 Muzyka 
(płyty). — 16-00 Koncert zespołu salono­

wy „ooo—

w ego! — 17,00 Muzyka (płyty). ~  ,17,10 
„św ięto Kupały na W ileńszczyźnie . - -  
18 00 „Przez. Alpy" — ł̂ -l-"* Recital śpie­
waczy. -  18,45 Felietoni literacki. -  19,0a 
Rozmaitości. — 19,15 Muzyka lekka. 
20^00 Myśli wybrane". -  20,02 Felieton 
aktualńy. -  20,12 Koncert muzyki lekkiej, 
21,00 Capstrzyk Marynarki. -1,0- „Ma 

• wesołej lwowskiej fali". 22,00 Wiadomo­
ści sportowe. — 22,05 Muzyka (nivty). r“ * 

i 23,05t 23,30. Muzyka taneczna. <

\
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rawdz W3 Cołoinb3aKobiety korsykańskie
Ameryka górą!

Gościnność
Ajaccio, w czerwcu.

*• Ilekroć okręt, w iozący pasażerów nu 
Korsykę, zbliża się, do jej wrybrzeży, 
irimowoli nasuwa się myśl o nazwie, 
jaką Francuzi wynaleźli dla ojczyzny 
Napoleona — Piękna wyspa (Ile de 
Beaute). Sama zatoka Ajaccio jest jed­
na z najpiękniejszych wśród cudow­
nych zatok morza Śródziemnego. Ksztal 
tu olbrzymiej koniczyny, koloru ciemne 
go błękitu, ujęta w  potrójne obramo­
wanie zielonych wybrzeży, bazaltowych 
skał i śnieżnych szczytów, wyw iera  
wrażenie klejnotu.

Dalsze wycieczki w. głąb w yspy od­
słaniają turystom Korsykę ~  kraj pięk 
nych, dzikich i wspaniałych widoków, 
którego krajobrazy tłumaczą panujące 
tutaj żarliwe i pierwotne namiętności, 
gwałtowne uczucia i dziką nienawiść, 
słynne z opowieści i podań o tym kra 
ju. gdzie doniedawna panował bandy­
tyzm, a k rw aw a zemsta jest jeszcze na 
porządku dziennym w niektórych 
miejscowościach.

W śród wycieczek, prowadzących 
przez zalesioną puszczę — słynny kor­
sykański „maquis” , bezdroże, gdzie nie 
znalazł się jeszcze nigdy autocar tu ry ­
styczny, przypomina się postać boha­
terki powieści Merimee‘go - Colomby, 
^ tóra  ucieleśnia typ kobiety korsykań­
skiej, pełnej energii, zawziętości i śle­
pej nienawiści, pięknej w  sw ym  heroiz­
mie.

Otóż Colomba naprawdę istniała, 
jakkolwiek postać jej jest nieco inna od 
tej, k tórą stw orzył pisarz francuski 
ubiegłego stulecia Merimee. Natomiast 
ępisał ją zgodnie z praw dą Korsykanin, 
Dcrenzo de Bradi, w  swojej książce pt. 
^Praw dziw a Colomba” . O tern, że opis 
fen jest zupełnie wiarogodny, przeko­
nać się mogliśmy w rodzinnej wiosce 
Colomby, Fozzano, gdzie zachowały 
snę jeszcze różne pamiątki r-3 niej.

W obec tego, że historia Colomby 
Jest niejako charakterystyką Ko.rsy- 
Kanki, podajemy tutaj pokrótce, co sły­
szeliśmy na miejscu:

Colomba Carabelli urodziła się w 
Fozzano w r. 1765. Była piękna dziew 
Czyną o rzadkim powabie, ale te fi­
zyczne zalety jej by ły  darem niepo­
trzebnym, gdyż dzikie jej serce nigdy 
Kie zaznało innych uczuć 

prócz zemsty, 
i ćNatego wkońcu wyszła zamąż za Bar 
toli'ego, który posiadał w  jej oczach

czarownej
był najlepszym

wyspy,
najważniejszą zaletę ~  
strzelcem w okolicy.

W  owych czasach wieś dzieiiła się 
na dwa obozy. Górna część wioski 
stanowiła stronnictwo rodu Durazzo, a 
dokna — Carabellich. Chodziło ~  oczy­
wiście — o politykę i władzę. Zarząd 
wiejski kolejno przechodził z rąk Cara 
bellich do rąk Paolich ~  sprzymierzeń 
ców Durazzów. W  chwili przekazania 
praw, odsyłano sobie księgi zarządu 
miasta i pieczęcie... w trumnie. Każ­
de w ybory  pociągały za sobą liczne 
ofiary.

Notowano już około czterdziestu 
zgonów tego rodzaju w Fozzano, gdy 
Colomba doszła do pełnoletności. Zosta 
la wodzem dolnej wsi i z Yj ręki pa­
dła niejedna ofiara. Strzelała celnie.
Umiała zabić, trzymając jedną ręką 
dziecko przy piersi, celując drugą. 
Nieustraszona i zawzięta, walczyła tak 
długo, póki nie padł.' od kuli nieprzy­
jacielskiej jej syn. Pochowała go w
grobowcu, który dziś jeszcze istnieje
w Fazzano, jak również wieża Carabel
lich. Colomba zmarła, do ostatka pia­
stując myśl zemsty, licząc lat 96, 
w roku 1861. i pochowana została 
przy synu. Z nią ostatecznie, wygasła 
wendetta” w Fozzano.

Trzeba jednakże zaznaczyć, że po 
siać Colomby, łącząca energię z za 
wziętością, bohaterstwo z w y trw a ło ­
ścią, jest odzwierciedleniem tylko nie­
których, aczkolwiek może zasadni­
czych cech Korsykanki. Są inne, nada 
jące kobietom tutejszym niezwykłą 

aureolę cnoty i powagi.
Trzeba również podkreślić gościnność, 
jaką odznaczają się wszystkie, nawet 
najbiedniejsze kobiety w yspy. Które­
goś rana, podczas dłuższej wycięczki, 
widząc, że nie znajdziemy po drodze 
oberży, w  którejbyśmy posilić się mo­
gli zagadnęliśmy pewną wieśniaczkę 
o to, gdzie nabyć można ebleb. Mó­
wiła dość dobrze po francusku.

— Nie będzie już chleba dziś — od­
rzekła — gdyż piekarz już przejeżdżał 
tędy. Każda rodzina odbiera swój za­
pas chleba, lecz poza tern dostać go nie 
można. Jednakże ~  jeżeli państwo po ­
zwolą — chętnie udzielę części swoje­
go.

Zgodziliśmy się, prosząc >eszGze o 
jajka, z warunkiem, żeby fjyły czyste. 
Skrupulatnie wypełniła nascc zlecenia, 
lecz gdy przyszło do zapłaty, odmówi

la przyjęcia pieniędzy. W ydaw ała  się 
nawret zdziwiona naszem pytaniem.

— Nic mi się nie należy odrzekła.
Zdumieni, żądaliśmy powtórzenia te

go zdania. Wobec naszych nalegań, w y 
jaśniła nam:

— Są to jajka, jakie zniosły moje 
kury. Nie kupowałam ich. Jakże więc 
mogę żądać zapłaty za nie?

Zwłaszcza od cudzoziemców
dodała po chwili. (K ażly  cudzo­

ziemiec bowiem na Korsyce może być 
pewien opieki i gotowości do usług).

Zmuszeni byliśmy przyjąć dar, nie 
chcąc obrazić starej wieśniaczki. Gdy 
auto nasze ruszyło, jeszcze raz w y ­
chyliliśmy się, by podziękować i poże 
gnać ją, a wówczas staruszka, unosząc 
rękę ruchem pełnym godności, zakreśli 
la nad nami, obcymi przybyszami, k tó ­
rym udzieliła gościny, gest błogosła­
wieństwa.

1 to wspomnienie góruje w  myśli na 
szej nad opowieścią o Colombie, t rw a ­
le zapisując się w naszej pamięci.

Am.

A

Przedstawicielka Stanów Zjednoczo­
nych Helen Jacobs (po lewej stronie); 
zw yciężyła czołową tennisistkę Anglii 
Dorothy Round zdobywając puhar 

Wightmana spowrotem dla Ameryki.

Waluty dewizy I olcęl®
n a  g le ld a s le  w a r s z a w s k l e l .

DEWIZY NIEJEDNOLICIE — BERLIN 
MOCNIEJSZY.

Mocniejsza tendencja dla dewizy niemiec­
kiej, była nadal utrzym ana; wyraziła sie ona 
ponowną zwyżką, wynoszącą 40 gr. na 100 
nikn.
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE.

Zainteresowanie dla pożyczek premiowych 
było duże, obroty ożywione.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. 1 43,70; 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, ser ja III 53,50; 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 111,50; P ań­
stwowa Pożyczka Konwersyjna 64,50; Konwer- 
syjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 57,86; Pożycz­
ka Dolarowa 1919—1920 r. 70,75; Pożyczka Sta­
bilizacyjna 1927 r. 66,13; Listy Zastawne Ban­
ku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolne 
go 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 
II em. 33,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 
I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosip. 
Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosip. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Budowlane 
Banku Gosp. Kraj. I em. 93,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w W arszawie 47; Listy Za­
stawne Tow. Kr. Z. w W arszawie 192S r. 35,50; 
Listy Zastawne T. Kr. m. W arszawy 1933 r. 
56j25; Listy Zastawne Tow. Kred. m. P iotrko­
wa 53,0.0; Li.sjy Zastawne Tow. Kred. m. P iotr­
kowa 33 r. 46jOO.

AKCJE -  MOCNIEJSZE.
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój 

spokojny, obroty umiarkowane.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 84,00; Lilpop 9,80—9,70; S tara­

chowice 10,35.
GIEł DA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA.
Warszawa, 23 czerwca. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych; żyto jednolite 13,75 
—14,50; pszenica jednolita 21,00—21,50; mąka 
pszenna gat. I — 45 proc. luk. 34,00—38,00: mą­
ka żytnia I gat. 0-55- proc. 23,50—24,50, razowa
19.00—20,00; mąka żytnia poślednia 12,00— 
14,00.

Poznań, 23 czerwca. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy 
ustalone na podstawie cen tranzakcyjnych: ży­
to 14,50. Kursy ustalone na podstawie cen or­
ientacyjnych; żyto 14,25—14,50; pszenica 18,50 
—18,75; mąka żytnia I gat. 0-55 proc. z wor­
kiem 23,00—24,00; razowa 0-95 proc. z workiem
18.00—19,00: .mąka pszenna I gat. A 20 proc. z 
workiem 32,50—33,50.

WHIP.

Szczęście w ukryciu.
Jak guma do wycierania Eufenja pędzi­

ła życie w stałem „zatuszow aniu1*.
M ówicę „pędziła** w czasie przeszłym., 

poniew aż od pew nego czasu zmieniło się 
w szystko, jak przekonacie się sami.

Eufemja ty ła  m ężatką. M ieszkała z m ę­
żem  sw ym , ale nie z dziećmi, bo ich nie 
m iała, w  skromnym domu, trochę cofnię- 
tym od linji ulicy, w  ciszy m ałego m iastecz­
ka, w mało zaludnionej prowincji.

Słowem : życie Eufemji było całkowici*' 
pozbawione urozmaicenia:

„Okrągły** rok w staw ała o jednej god zi­
nie i o jednej porze, dzień po dniu, odbie 
rała od męża, w ychodzącego do pracy, pó 
całunek, obojętny, który składał zaw sze na 
tern samem miejscu, u nasady w łosów , któ­
re nosiła gładko zaczesane z czoła. Za­
łatw iała prace dom ow e nieodmiennem!, 
jednostajnemi ruchami, zakupy, kuchnię, o- 
raz nieodzow ną robotę na drutach, tych sa ­
mych zaw sze. Kładła się co w ieczór o jed­
nej godzinie, i zasypiała snem kamien­
nym do białego rana.

T o też nie zdziw icie się, jeżeli wam  p o­
wiem, że na postaci chudej, pozbawionej 
wdzięku i nieodmiennie szaro ubranej, Eu­
femja nosiła głow ę, kształtu podłużnego  
pestki oliwki, o twarzy o regularnych ry­
sach, wydłużonej jeszcze przez ściągnięte z 

czoła w łosy, a oblicze to, kombinacja 
wklęsłych i wypukłych powierzchni, spow o  
du stałego przebywania w  półmroku, nie 
losiło  żadnego wyrazu.

Mimo to w  podłużnej czaszce m ieścił się 
m ózg, ale trudno powiedzieć, jakie myśli 
się w  nim kryły. Eufemja m ówiła mało i tyl 
ko o powszednich rzeczach z dwiem a przy 
jaciółkami, zupełnie podobnemi dc niej, w 
ciągu dwu godzin, które w szystkie trzy 
spędzały przy szyciu, kolejno u każdej z 
nich, w ciągu całego tygodnia. N iedziele bo 
wiem pośw ięcone były wspólnej przechadz 
ce ż  mężem nad brzegiem  rzeki do śluzy i 
spowrotem .

Podobna egzystencja — jak wam się 
zdaje —  nie w nosi w serce kobiety żadnych  
rozterek lub niepokoju... Mylicie się.

jedyną rozrywką Eufemji była lektura 
dzienników. Nie czytała „polityki**, jak mó

się wypadkam i bieżącem i i feljetonami i 
treść ich w ystarczała, by pogrążyć ją co ­
dziennie w otchłani przerażenia: pom yśleć, 
że są ludzie, którzy w  życiu realnem popeł 
niają czyny, opisyw ane przez pow ieściopi- 
sarzy, a prowadząc do zbrodni, sam obój­
stw a, w ięzienia, a nawet na szafot. Szaleń­
cy!

Mimo to w uśpionej duszy Eufemji i na 
ugorach jej cichego serca pow staw ał nie­
pokój, obudzony przez „kobiety, zdradzają 
ce mężów**.

—  Musiało to być mimo w szystko przy 
jemne —  tak m yślała, wzdychając, biedna 
Eufemja.

Ale oto pew nego rana listonosz dorę­
czył list, nie do niej, lecz do męża, od Gas- 
parda, przyjaciela m ęża z lat dziecięcych, 
który obiecywał sw ój przyjazd na niedzie-

5S-
Co za ewenem ent w życiu Eufemji! O- 

Irząsnęła z apatji kościstą sw ą postać, by 
godnie przyjąć gościa.

Niewiadom o, czy pod podłużną czaszką, 
o w łosach „zadartych** z czoła, nie zrodzi­
ły się m yśli „feljetonowe**, z Gaspardem w  
roli uwodziciela, a w łasną osobą, jako głów

wiła. ani rubryki sportowej, zadaw alała ną bohaterką.

ORYGINALNE UBEZPIECZENIA.
W Londynie istnieje giełda ubezpieczeń, prze-, 

zwana „The Room” , na której dokonywanych, 
jest wiele wysoce oryginalnych ubezpieczeń. — 
Ostatnio na giełdzie tej ubezpieczono szyję żyra­
fy ogrodu zoologicznego. Ponadto ubezpieczono,; 
się od możliwości istnienia potwora w jeziorze 
Loch Ness i... od perspektywy pokoju pomiędzy 
Boliwją a Paragwajem. __________

W obec tego, iż ze w zględów  „dobrego 
tonu** m ąż Eufemji nie chciał, żeby żona 
w staw ała  od stołu dla usłużenia gościow i 
na niedzielę sprow adzono do posług co -’ 
m iesięczną „sprzątaczkę** Eufemji.

I „ewenement** miał miejsce!
W ciągu całego obiadu Eufemja, wstrzą  

śnięta do głębi, blada i m ilcząca, czuła, jak 
noga Gasparda przywarła nieodłącznie do 
jej nogi.

—  Kocha mnie! Oto, co się nazyw a mi 
łość piorunująca, na pierw sze wejrzenie, 
jak w  feljetonie!

Ogarnęła ją radość niesłychana.
Mimo to Gaspard pożegnał ją bez s ło ­

w a ośw iadczyn —  zapew ne ze w zględu na 
m ęża. Nie przeszkadza to, że od dnia tego  
Eufemja piastuje w  ukryciu szczęście bez 
granic, które chroni zazdrośnie w głębi 
sw ej duszy...

Coprawda Gaspard tylko dlatego oparł 
tak silnie sw ą nogę o goleń Eufemji, ponie 
w aż w ziął ją za nogę stołow ą, ale o tern 
Eufemja nie dow ie się nigdy.

Niech piastuje sw e szczęście w ukryciu, 
bo rzecz najważniejsza —  prawda? —  że  
jest szczęśliw a.

L, M.
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